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W tym tygodniu: 19.IX. —  XV Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. 20.IX. —  Św. Eustachego, Mę­
czennika ( 4- 118) 21.IX. —  Sw. Mateusza, Apostoła i Ewangelisty 23.IX. —  Św. Linusa, Biskupa

i Męczennika (—79).

L E K C JA  z  L is tu  św . P aw ła  A posto ła  do G ała tów  (5,25—26). Bracia! 
Jeśli ż y je m y  duchem , w ed łu g  ducha  te ż  po stęp u jm y . N ie będziem y  
chciw i p ró żn e j chw ały , je d n i drug ich  drażniąc i zazdroszcząc sobie  
na w za jem . Bracia, je ś lib y  k to  i  dopuścił się jak iego  przestęps tw a , 
w y, k tó r zy  jesteście  duchow i, pouczcie takiego  w  d uchu  łagodności, 
bacząc ka żd y  na sam ego siebie, abyś i ty  nie u leg ł pokusie . Jeden  
drugiego brzem iona  dźw iga jc ie , a ta k  w yp e łn ic ie  za ko n  C hrystusow y. 
A lb o w iem  je ś li k to  m n iem a , że  je s t czym ś, gdy  n ic zym  jest, sam  
siebie zw odzi. A  k a żd y  n iech  bada sw e  postępow anie, a ta k  ty lko  
z siebie sam ego ch lub ić  się będzie, a n ie  z  innego. K a żd y  bow iem  
w łasne  brzem ię  poniesie. Ten, k tó r y  pobiera  naukę , n iech  w szy s tk im i  
dobram i sw y m i d zie li się z  ty m , k tó ry  go naucza . N ie łu d źm y  się: 
Bóg n ie  dozw o li naigraw ać się z  siebie. Bo co c złow iek  posieje, to 
i żąć będzie. K to  bow iem  sieje  w  ciele sw o im , w  ciele te ż  żąć będzie  
skażen ie , a k to  sie je  w  duchu , z  ducha żąć będzie  ży w o t w ieczn y .

C zyniąc prze to  dobrze, nie u s ta w a jm y , bo czasu sw ego żąć będziem y  
bez w ytch n ien ia . D latego, p ó k i czas m a m y , c zy ń m y  dobrze w szy s tk im , 
a zw łaszcza  ty m , k tó rzy  są je d n e j w ia ry  z nam i.

E W A N G E L IA  św . w ed łu g  św . Ł ukasza  (7,11—16). Onego czasu  
Jezus szed ł do m iasta , k tó re  zow ią  N aim , a z  N im  szli uczn iow ie  
Jego i rzesza  w ie lka . A  gdy się p rzy b liży li do b ram y m ie jsk ie j, oto  
w ynoszono  um arłego , je d yn a k a  m a tk i jego, a ta  była  w dow ą , i liczna  
rzesza  m ie jska  szła  za  nią. A  gdy  ją  u jrza ł Pan, u lito w a ł się nad  
nią i ,  r z e k ł je j:  N ie płacz. I p rzystą p ił i  d o tkn ą ł się m a r (a ci, co 
nieśłi, stanęli). I rzek ł:  M łodzieńcze, tobie m ów ię , w sta ń ! I u siad ł 
zm arły , i  począł m ów ić , i oddał go m atce  jego. A  w szy s tk ic h  zd ją ł  
strach  i w ie lb ili Boga, m ów iąc: P rorok w ie lk i  posta ł w śród  nas. 
A  Bóg n a w ied ził lud  sw ój.

W ciągu w ieków , ludzkość m ia ła  różnych 
nauczycieli, przyw ódców , p rzedstaw ic ie li roz­
m aitych  k ie ru n k ó w  filozoficznych i św ia to ­
poglądow ych. W iele stw orzonych  system ów  
w ychow aw czych  i re lig ijn y ch  n ie  w y trz y m a ­
ło p ró b y  czasu, w ie le  w ykruszy ło  się w  k o n ­
fro n ta c ji z życiem , a  n iek tó re  — choć jeszcze 
is tn ie ją  — są  m ało  prężne , in n e  pow oli, a le 
n ieodw raca ln ie , chy lą  się k u  u p adkow i i b ę ­
dą  u m ie rać  śm ierc ią  n a tu ra ln ą . M ożna tu  
m ów ić o s ta roży tnych  system ach  filozoficz­
nych lub  now ożytnych, k tó re  n ie  m a ją  w zię ­
cia, gdyż n ie  odp o w iad a ją  w spółczesnem u 
życiu. S p raw d z iła  się i w y trzy m ała  p róbę  
czasu w ia ra  ch rześc ijań sk a  i sp raw d z ił się 
też system  w ychow aw czy  p rzedstaw iony  w  
n au k ach  Jezu sa  C hrystusa . Może k to ś zakw e­
stionow ać bosk ie  pochodzenie  P a n a  Jezusa, 
m oże m ieć jak ieś  zastrzeżen ia  odnośnie  cu­
dów  przez Niego uczynionych, m oże m ieć 
jak ieś  in n e  w ątp liw ości, a le  n ik t n igdy  nie 
zaprzeczy, że n a u k a  Jezu sa  C h ry stu sa  nie 
po siad a  w arto śc i w ychow aw czych . W zniosłe 
zasady  m o ra ln e  P a n a  Jezu sa  p rz e trw a ły  w ie ­
k i i zaw sze by ły  ak tu a ln e , żyw e, zaw sze a t­
rak cy jn e , p rzyciągające .

D la nas, ludzi w ierzących , je s t P a n  Jezus 
n ie  ty lko  nauczycie lem  zasad m oralnych , ale

C h r y s t u s  
wzorem życia

żyw ym  w zorem , k tó ry  należy  naśladow ać. 
S am  o Sobie p o w iad a : „ Jam  je s t droga, 
p ra w d a  i życie" (J. 14, 6). M am y ta k  bardzo  
p rze jąć  się zasadam i C hrystusa , ta k  g łęboko 
w yryć  w  sw ym  sercu , by  za św . P aw łem  
po w ta rzać : „Ż yję ja , już n ie  ja, a le ży je  w e 
m n ie  C hry stu s” (Gal. 2,19). T en  bow iem  m o­
że z ca łą  św iadom ością  pow iedzieć o sobie, 
że je s t ch rześc ijan inem , k to  w cie la  zasady  
E w angelii w  życie. „A k to  się łączy z P a ­
nem , jed n y m  duchem  je s t” {I K or. 6, 17).

U zna jem y  C h ry stu sa  za  naszego P a n a  i 
nauczyciela , za  d rogow skaz naszego życia  do ­
czesnego, za  naszego M istrza. On „ je s t jed en  
nauczycie l” (Mt. 23, 10) — ta k  nazyw ali P a ­
n a  Jezu sa  A postołow ie, a  C hrystus zgadzał 
się n a  te n  ty tu ł i w y raźn ie  go ap robow ał: 
„W y m n ie  zow iecie nauczycie lem  i p an em  i 
dobrze m ów icie, bo n im  je s te m ” (J. 13, 13). 
C h rystu s ja k o  nauczyciel w yg łaszał nauk i, 
pouczał, czasem  strofow ał, pocieszał, a le  p rze ­
de w szystk im  postępow an iem  sw ym , życiem  
doskonałym , pozostaw ił po  w szystk ie  czasy 
p rzy k ład  i w zór. Z m iłości do nas p rzyszed ł 
n a  św iat, z m iłości u m a rł n a  k rzyżu  i od 
każdego z nas żąda, abyśm y w  naszym  życiu 
k ie ro w ali się także  m iłością  i sp raw ied li­
w ością. D obry uczeń  m usi p rzysw oić sobie 
w y k ład y  p ro feso ra , w yrecy tow ać  je  podczas 
egzam inu, a le  n ie  m usi kon ieczn ie  n a ś la ­
dow ać go w e w szystk im . C h rystu s n ie  chce 
recy tac ji, bezm yślnego p o w ta rzan ia , sam ej 
ty lko  znajom ości E w angelii, a le  p ragn ie , 
abyśm y żyli w  sposób doskonały . S tan iem y  
się Jego  p raw d z iw y m i uczniam i, gdy P raw d y  
przez N iego głoszone w prow adzim y  w  życie. 
„Po tym  p o zna ją  w szyscy, żeście uczniam i 
m oim i, jeśli m iłość będziecie  m ieć jed n i k u  
d ru g im ” (J. 13, 35). W zam ian  za to, że p ó j­
dziem y d rogą Jezusa, że będziem y w y p e ł­
n iać  Jego  nakazy , że będziem y Go n a ś la ­
dow ać, obiecu je  nam : „ Jeś li p rzy k azan ia
m oje zachow acie, będziecie trw a ć  w  m iłości 
m o je j” (J. 15, 10). To zapew n ien ie  pow inno

być d la  w szystk ich  w ierzących  bodźcem  do 
sta łe j p racy  n ad  sobą, do w ysiłku , by  z k a ż ­
dym  dn iem  być lepszym , doskonalszym .

N ie je s t ła tw o  trw a ć  p rzy  C hrystusie , n ie  
je s t ła tw o  w ypełn iać  Jego  p rzy k azan ia . R e­
lig ia  ch rześc ijań sk a  je s t p ięk n a , bogata , c ie­
k aw a, f rap u jąca , n a  w szystk ie  czasy a k tu a l­
na, a le  rów nocześn ie  tru d n a , żąd a jąca  w y ­
rzeczeń. K to  je d n a k  zdecydow ał się iść tą  
drogą, n ie  m oże być połow iczny, n ie  może 
w yb ierać  tego ty lko , co m u  osobiście odpo­
w iada , a le  z ca łą  św iadom ością  m usi re a li­
zow ać cały  depozyt w iary . „Ten, co p rz y k ła ­
da jąc  ręk ę  sw ą do p ługa , w stecz się ogląda, 
n ie  n a d a je  się do K ró les tw a  Bożego” (Łk. 
9, 62).

P rzeżyw ał C h rystu s P a n  dn i radosne, dn i 
tr iu m fu , a le  p rzeżyw ał także  chw ile  p o n i­
żenia , słabości, c ierp ien ia , sm u tku . Jako  
p raw d z iw i ch rześc ijan ie  pow inn iśm y  być ta k ­
że p rzygo tow an i n a  to, że w  naszym  życiu 
będą  różne  m om enty , że b ędą  dn i pogodne, 
słoneczne, a  p rzy jd ą  także  ciem ne chm ury , 
p rzy jd ą  c ie rp ien ia  i sm utk i, boleści. W ży­
ciu C h ry stu sa  b y ła  N iedzie la  P a lm o w a  i by ł 
W ielk i P ią tek , a le  po p ią tk u  nadszed ł dzień 
zm artw y ch w stan ia , dzień  radości i tr ium fu . 
P an  Jezus je s t naszym  w zorem  w  pełnym  
tego sło w a znaczen iu , d la tego  też n ie  ty lko 
sam ą radość p rzy jm ow ać będziem y, a le  ta k ­
że c ie rp ien ie  i sm utek . Życie bow iem  nie 
sk ład a  się 'Z sam ych róż, ale także  i z c iern i. 
„T ak  w ięc i w y, te ra z  w p raw d d zie  sm u tek  
m acie, lecz znow u u jrz ę  w as i u ra d u je  się 
serce w asze, a radości w aszej n ik t od w as 
n ie ode jm ie” (J. 16, 22).

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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Z apoznając  się b liżej z h is to rią  K ościoła 
S tarokato lick iego  i jego d o k try n ą  dochodzi­
m y do p rzek o n an ia , że K ościół ten  do dzisiaj 
pozostał w ie rn y  w y zn an iu  w ia ry  s ta reg o  i 
jednego  K ościoła. W iem y przecież, że s ta ro - 
ka to licy  staw ili zdecydow any opór p rzeciw  
now ym  dogm atom  pap iesk im , uchw alonym  
n a  I Soborze W atykańsk im .

W w y n ik u  narzucone j s ta ro k a to lik o m  w a l­
ki p rzeciw  V atican u m  I, byli oni zm uszeni 
coraz uw ażn ie j słuchać głosu Boga, uznaw ać 
Go za najw yższy  au to ry te t w  każdej dziedzi­
n ie, za  najw yższą  no rm ę w ia ry  i kościelnego 
d z ia łan ia  i u s iłow ali rów nocześn ie  zachow ać 
k o n ty n u ac ję  P ra w d y  i zasad  starego  i je d n e ­
go K ościoła. S ta roka to licy  n ie  p rzy ję li no ­
w ych  p ra w d  w iary , w prow adzonych  n a  I So­
borze W aty k ań sk im  (1870 r.) dogm atów : o 
p rym acie  ju ry sd y k cy jn y m  b isk u p a  rzy m sk ie ­
go i o jego n ieom ylności w  sp raw ach  w ia ry  
i m oralności. D ogm aty  te  spo tk a ły  się z 
o strym  sprzeciw em ' na jznakom itszych  p rz e d ­
s taw ic ie li teolog ii i in te lig en c ji k a to lick ie j, 
w śród  nich  w iększość z W ydzia łu  Teologicz­
nego U n iw ersy te tu  w  B onn. P rzew odził im  
w y b itn y  uczony prof. Ignaz  von  D ollinger 
(1799— 1890) d z iekan  W ydzia łu  Teologicznego 
U n iw ersy te tu  w  M onachium . P rzeciw nicy  
u ch w ał I S oboru  W atykańsk iego  s tan ę li na 
stanow isku , że p rzez  ich  ogłoszenie pow sta ł 
n ie jak o  now y K ościół, n ie  m a jący  w ie le  
w spólnego  z n iepodzielonym  K ościołem

— n ie  je s t (jak  b ib lijn e  Słow o ob jaw ione) 
w ypow iedzią  h is to ryczno-zbaw czą, n ie  jest 
bezpośredn im  obw ieszczeniem  tego, co nam  
Bóg ob jaw ił, lecz w ypow iedzią , k tó ra  w  k a ­
tego riach  logicznych by tu , zdarzen ia , s ta w a ­
n ia  się itd . s tw ie rd za  w  sposób opisow y, j a ­
k a  je s t treść  p raw d y  histo ryczno-zbaw czego  
dz ia łan ia  i ja k  należy  to  dzia łan ie  rozum ieć 
w  od różn ien iu  od b łędnych  in te rp re ta c ji . T ak  
np. dogm at o C hrystusie  n ie  pośw iadcza, ja k  
B iblia, d z ia łan ia  B oga w  C hrystusie , lecz 
w y pow iada  się, aby uczynić zrozum iałym  to 
dzia łan ie  w  jego zaw artośc i p raw dy , a w  
pe łn i bosk iej i w  pe łn i ludzk ie j istocie 
C hrystusa , k tó re  to  is to ty  w  Jego osobie s ta ­
ją  się jednością . W ten  sposób dogm at w y ­
chodzi poza h isto ryczno-zbaw cze św iadectw o 
P ism a, „u zupe łn ia” je  w ypow iedziam i onto- 
logicznym i. A le dogm at — m ów i dalej 
b p  U. K u ry  — czyni to  ty lko  w  sensie  s łu ­
żącej b ib lijn em u  słow u  O b jaw ien ia  norm y 
o rzeka jące j, w  oparc iu  o k tó rą  w ia ra , sk ie ­
ro w an a  n a  dzia łan ie  O b jaw ien ia  m a  się zde­
cydow ać w  p o tw ierdzen iu  lub  zaprzeczen iu  
(w tym  p rzy p ad k u  p e łne j B oskości i pełnego  
C złow ieczeństw a. C hrystusa), za  lu b  p rzeciw  
b ib lijn o -k ery g m aty czn em u  C hrystusow i. D og­
m at, d o k ry n a  w ia ry , n ie  je s t ju ż  sam ą o b ja ­
w io n ą  w ia rą , lecz n o rm ą  w iary , poprzez  k tó ­
r ą  K ościół w zyw a w ierzących  do w łaśc iw ej 
decyzji.

Is to tn y m  w aru n k iem  tego, aby  dogm at

O dogmacie ze stanowiska starokatolickiego
pierw szego tysiąc lec ia . B ron ili w ięc czystego 
i p raw dziw ego  katolicyzm u. R eguła  ta  z a ­
w a r ta  b y ła  w  słow ach  św . W incentego  z L e- 
r y n u : „T rzym am y się tego, co w szędzie, co 
zaw sze, co p rzez  w szystk ich  było  w y zn aw a­
ne. To je s t bow iem  p raw d z iw ie  i rzeczyw iś­
cie k a to lick ie”. S ta ro k a to licy  n ie  p rzy ję li 
w a ty k ań sk ich  dogm atów  o n ieom ylności i 
u n iw e rsa ln e j ju ry sd y k c ji pap ieża, gdyż k o li­
dow ały  one z w ia rą  daw nego K ościoła i z n i­
w eczyły  jego  s ta ro d aw n ą  s tru k tu rę  u s tro jo ­
w ą. U znają  w szakże h is to ryczny  p ry m a t b is­
k u p a  R zym u, jak o  „p rim us in te r  p a re s”.

K iedy  nad  p rzec iw n ik am i u ch w ał I S oboru  
W atykańsk iego  zaw isła  w ie lk a  k lą tw a , doszło 
do ze rw an ia  z R zym em . S ta ro k a to licy  jasno  
i uczciw ie p rzed staw ili sw oje stanow isko  
w  tzw . „P ro g ram ie  M on ach ijsk im ” (1871 r.) 
sk ład a jący m  się z siedm iu  punk tów .

S tw ie rd za ją  oni m .in. że są  św iadom i 
sw oich obow iązków  re lig ijn y ch , sto jąc  m oc­
no p rzy  s ta re j w ierze  k a to lick ie j, ja k  o niej 
św iadczy  P ism o Ś w ięte  i T radyc ja , oraz 
trz y m a ją  się sta rego  k u ltu  kato lick iego . U w a­
ż a ją  się za  pe łn o p raw n y ch  członków  K oś­
cio ła  K ato lick iego  i nie dadzą  się u sunąć  ze 
w spólno ty  ka to lick ie j, an i n ie  pozw olą ode­
b rać  sobie w yn ik a jący ch  s tąd  d la  n ich  p ra w  
kościelnych i obyw atelsk ich . „O św iadczam y
— stw ie rd za ją  s ta ro k a to licy  w  w ym ien ionym  
dokum encie , że rzucone n a  nas k lą tw y  ko ś­
cielne, z pow odu naszej w ierności w  w ierze, 
uw ażam y  za bezpodstaw ne i sam ow olne oraz 
że te  cenzury  n ie  m ogą zaniepokoić naszego 
su m ien ia  an i p rzeszkodzić nam  w  udzia le  
w e w spó lnym  życiu kościelnym  (...). Jak o  
członkow ie K ościo ła  K ato lick iego  p o d trzy ­
m u jem y  nasze roszczen ia  do w szystk ich  re a l­
nych dóbr i ty tu łó w  w łasności K ościo ła”.

Z aczęto w ięc o rganizow ać s ta ro k a to lick ie  
w spó lno ty  kościelne w  poszczególnych k r a ­
jach . Ł ączność K ościołów  S ta roka to lick ich  
u d o k u m en to w an a  zosta ła  fo rm a ln ą  um ow ą. 
U tw orzono  tzw . U nię U trech ck ą  (1889 r.).

Do U nii K ościołów  S ta ro k a to lick ich  p rzy ­
s tąp ił tak że  P o lsk i N arodow y K ościół K a ­
to licki, w  S tan ach  Z jednoczonych, k iedy  to 
w ie lk i re fo rm a to r  i p a tr io ta  ks. F. H odur 
p rz y ją ł z rą k  b iskupów  sta ro k a to lick ich  sa k ­
rę  b isk u p ią  (1907 r.). W ten  w ła śn ie  sposób 
PN K K  w  USA oraz  K ościoła P o lskokato - 
s ta rokato licyzm u. P rzy s tąp ien ie  b iskupa 
F. H o d u ra  do U m ow y B iskupów  S ta ro k a to lic ­
k ich  zjednoczonych  w  U nii U trechck ie j było 
oczyw iście m ożliw e po u p rzed n im  uznan iu  
przez  n iego zasad  sp recyzow anych  w  D ek la­
ra c ji U trechck ie j. Pow yższy fa k t m a  d la  
PN K K  w  USA oraz  K ościoła P o lskokato - 
lickiego w  Polsce doniosłe znaczen ie : zdoby­
cie sukcesji aposto lsk iej i w łączen ie  się w  
ogólny s ta ro k a to lick i n u r t  życia kościelnego.

D ek la rac ja  U trech ck ą  z aw ie ra  w szystk ie  
podstaw ow e s ta ro k a to lick ie  zasady  d o k try ­
nalne. S ta ro k a to licy  zach o w u ją  w ięc  w ia rę  
sta rego  K ościoła zgodną z tym , co sp recyzo­
w ały  sym bole ekum eniczne  (chodzi tu  o A po­
sto lskie, N icejsk ie  i A tan az jan sk ie  W yznanie  
W iary) i co jednom yśln ie  u ch w aliły  Sobory 
ekum eniczne  n ierozdzielonego  K ościoła p ie rw ­
szego ty siąc lec ia  — idzie tu  bow iem  o d o ­
g m a t o T ró jjed y n y m  Bogu i o dw óch n a tu ­
ra c h : boskiej i ludzk ie j.

Sam  dogm at — ja k  tw ie rd z i bp  U rs K ury
— m a  sw oje  źródło  w  w y zn an iu  w iary , k tó ­
re  n ie  zaw sze je s t ty lko  w ie lb ien iem  Boga, 
lecz je s t rów n ież  w y ja śn ia ją c ą  w ypow iedzią  
d o k try n a ln ą . C echą ch a rak te ry s ty czn ą  dog­
m a tu  je s t to, iż ty lko  m o ra ln ie  je s t on w y ­
pow iedzią  d o k try n a ln ą . D ogm at — jak o  tak i

m ógł spełn ić  a u to ry ta ty w n ą  funkc ję , je s t 
p rzy jęc ie  go przez cały  K ościół. W s ta ry m  
K ościele są  ty lk o  d w a ta k ie  dogm aty  (nie 
licząc tw ie rd zeń  w ypow iedzianych  o w y zn a ­
n iu  w ia ry ) : tw ierdzen ie  o  Bogu w  T ró jcy  
Jed y n y m  oraz  tw ie rd zen iu  o B osko-człow ie- 
czeństw ie C hrystusa.

„N ie chcem y now ej sek ty  an i now ego K oś­
cioła. W  naszym  tw o rzen iu  K ościoła m u s i­
m y sięgać do regu ły  tra d y c ji ch rześc ijań sko - 
ka to lick ie j, w ed ług  k tó re j do is to ty  dogm a­
tu  należy, że je s t on u zn aw an y  w szędzie, 
zaw sze i p rzez  w szystk ich”. T ym i słow am i 
szw ajcarsk i p rzyw ódca św ieck ich  s ta ro k a to ­
lików  W alte r M unzinger w  k ró tk ie j fo rm u le  
u ją ł to, co teologow ie sta ro k a to liccy  od po­
czątku  ok reś la li jak o  sw ój cel w  odn iesien iu  
do d o k try n y : N ie należy  ogłaszać now ych 
dogm atów , lecz trzym ać  się trad y cy jn e j w ia ­
ry  K ościoła kato lick iego  i n a  now o w y k a ­
zyw ać je j w artość. To św iadom e sam oogran i- 
czenie do trad y cy jn eg o  dorobku  w ia ry  było 
ty m  b ard z ie j znam ienne, że d la  s ta ro k a to li­
ków  w a lk a  z pap iesk im i roszczen iam i do 
p ry m a tu  b y ła  uzasad n io n a  w a lk ą  w iary .

Z dan iem  b p a  U rsa  K liry ’ego, do ek u m en i­
cznego z jednoczen ia  K ościołów  m oże dojść 
ty lko  w tedy , „gdy p o d p o rząd k u ją  się one J e ­
zusow i C hrystusow i, jed y n em u  P a n u  K ościo­
ła  oraz gdy p rzez  posłuszeństw o Jego  Słow u, 
zaw artem u  w  P iśm ie  św . szukać b ęd ą  w ia ­
ry  i u s tro ju  starego , n iepodzielonego K ościo­
ła, a  p rzez  to jednego  i całego K ościoła. 
W edług s ta roka to lików , ty lko  n a  te j p o d sta ­
w ie m oże być u stan o w io n a  jedność K ościoła. 
E k u m en ia  m usi być ch rys tocen tryczna , a 
przez łączność ze s ta ry m  i jed n y m  K ościo­
łem  m a  być ek u m en ią  ka to lick ą  i apo ­
s to lską” .

3



We wtorek, dnia 17 sierpnia 1976 roku, 
parafia polskokatolicka w  M ajdanie Leś- 
niow skim  odprowadziła sw ego ukochanego  
proboszcza Ks. Stanisław a Banasiaka na 
w ieczny spoczynek.

W uroczystościach pogrzebowych w ziął 
udział Ks. Biskup Tadeusz M ajew ski — 
Przew odniczący Rady Synodalnej — B is­
kup N aczelny K ościoła Połskokatolickiego. 
Przybyli też na pogrzeb w szyscy kapłani 
z dekanatu lubelskiego i chełm skiego oraz 
kilku księży z W arszawy.

O godzinie 10 rano trum na ze zw łokam i 
Zmarłego spoczęła na katafalku w  drew ­
nianym  kościółku parafialnym , w  któ­
rym Ks. Proboszcz Stanisław  B anasiak od­
praw iał Mszę św ., głosił Słow o Boże, 
udzielał Sakram entów  św . przez 4-1 lata. 
Do M ajdanu Leśniow skiego k. Chełma 
Lub. przybył jako m łody kapłan w  roku 
1932, zaledw ie siedem  lat po św ięceniach  
kapłańskich, które otrzym ał z rąk Biskupa  
Andrzeja G ołębiow skiego 11 kw ietnia  
1925 roku. Został natychm iast m ianow a­
ny proboszczem i tak już duszpasterzo- 
w al w  M ajdanie do końca sw oich dni. 
Jakże był łubiany, jak szanow any przez 
w szystkich parafian. Mimo dnia pow ­
szedniego i prac w  polu, ponad tysiąc 
w iernych przybyło na jego pogrzeb. P ła ­
kali przy trum nie, ze łzam i w  oczach 
m odlili się za spokój Jego duszy. Na  
sw oich barkach n ieśli go na cmentarz 
i pochow ali na najbardziej godnym  m iej­
scu, aby pozostał wśród tych, których  
sam  odprowadzał na w ieczny spoczynek, 
jak dobry pasterz wśród sw ych ow ieczek.

Po w prow adzeniu Zmarłego do kościo­
ła księża kolejno odpraw iali Msze św . aż 
do przybycia Przew. Ks. B iskupa Tadeu­
sza M ajewskiego. Przyjechał chętnie, za­
troskany i zasm ucony, bo każdem u B is­
kupow i żal jest zacnego proboszcza, dob­
rego duszpasterza. O godz. 15-tej Ks. B is­
kup odprawił, w  asyście księży, uroczystą 
Mszę św . żałobną, potem przeniesiono  
trum nę do now ego Kościoła. Ks. Pro­
boszcz Banasiak budow ę tego kościoła  
rozpoczął, lecz n ie było mu dane budowy  
dokończyć. P iękne mury now ego kościoła  
w znoszą się tuż przy starym, drewnianym  
kościółku. Trzeba będzie tylko położyć 
dach, oszklić okna i choć skrom nie na 
razie urządzić w nętrze. Połow ę pracy 
w ykonał ks. Banasiak, jego następca do­
kończy budowy.

W now ym  kościele Ks. Biskup T. M a­
jew sk i w ygłosił m ow ę pogrzebową. Podał 
krótkie dane z życiorysu Zm arłego: datę 
jego urodzenia w  dniu 11 kw ietn ia  1903 r. 
w  A leksandrow iczach, datę św ięceń  ka­
płańskich i objęcia stanow iska proboszcza 
w M ajdanie Leśniow skim , po uprzednim  
krótkim  okresie duszpasterzowania w  
Szew nej. N astępnie przytoczył słow a Apo­
stoła P aw ła z II Listu do Tymoteusza: 
„Bo ja  już m am złożyć życie sw oje w  
ofierze, nadszedł czas mojego odejścia. 
Stoczyłem  piękną w alkę, b ieg ukończy­
łem , w iary dochowałem . Teraz już czeka 
m nie w ien iec spraw iedliw ości. W owym  
Dniu poda mi go Pan, spraw iedliw y Sę­
dzia, a poda nie tylko m nie, ale w szyst­
kim , którzy um iłow ali Jego przyjście” 
(i, 8).

S.P. Ks. Proboszcz 
nie

Taki „dobry bój” o spraw y Boże — m ó­
w ił Ks. Biskup — toczył ś.p. Ks Pro­
boszcz Stanisław  Banasiak. Dochował 
w iary Bogu i w ierności sw em u K ościo­
łow i Polskokatolickiem u. Dobrocią swoją, 
serdecznością dla w spółbraci kapłanów  i 
w iernych podbił serca w szystkich. Jego 
dobroć przyrównać m ożna do łagodnych  
prom ieni zachodzącego słońca, które n i­
kogo n ie rażą, nikom u przykrości nie  
sprawiają. Oby Pan, spraw iedliw y Sędzia, 
dał mu „w ieniec spraw iedliw ości”, na 
który w  naszym  ludzkim  m niem aniu w  
pełni zasłużył.

Po egzekw iach przy trum nie w yruszył 
pochód na cmentarz. Szły dzieci, m łodzież 
i starsi. N ieśli krzyż, w ieńce i chorągwie 
żałobne. Po całej w si brzmiał śpiew  
„Dobry Jezu, a nasz Panie, daj mu w iecz­
ne spoczyw anie”. Kto żyw , dołączał się 
do procesji.

Po przybyciu na cm entarz tłum y ludzi 
zgrom adziły się w okół grobu. Krótko 
przem aw iali nad grobem: Ks. doc. E. Ba- 
łakier, Ks. prob. — M arian Tymczak, 
Ks. dziekan Edward Jakubas. Ks. E. Ba- 
łakier naw iązał w  sw ym  przem ów ieniu  
do słów  Chrystusa Pana, w ypow iedzia­
nych w  K azaniu rja Górze: „Tak w asze 
św iatło  niech św ieci przed ludźm i, aby 
w idzieli w asze dobre czyny i chw alili 
Ojca w aszego, który jest w  niebie” (Mt. 
5, 16). Jezus Chrystus, w  tym  porównaniu  
dobrych uczynków do św iatła, k ierow ał 
zachętę do w szystkich chrześcijan. Prag­
nął, aby innym  daw ali dobry przykład

Stanisław Banasiak 
żyje

życia. Słow a Chrystusa w sposób szczegól­
ny odnieść należy do kapłanów , Któż 
m a być tą „solą ziem i”, tym  św iatłem  
św iatła” dla innych w iernych ow ieczek, 
jeśli n ie oni. Jakże cieszy się lud w ierzą­
cy, gdy m a wśród sw ego grona dobrego 
proboszcza, który sw ym  życiem  bogoboj­
nym  daje im  przykład. Jeśli oni, słabi 
ludzie, pośw ięcający niem al cały swój 
czas znojnym  zabiegom  o chleb pow szed­
ni, często przeklinają, w padają w  gniew , 
czasem  się upiją, czasem  skrzywdzą jeden  
drugiego, to chcą m ieć pew ność, że ich 
proboszcz, ich pasterz, n ie w yraża się 
obelżyw ie, n ie przeklina, n ie upija się, nie  
krzyw dzi nikogo. Jeśli oni n ie mogą być 
tą św iatłością, to chcieliby, aby kapłan  
prowadzący ich do Boga, św iecił wśród  
mroków życia  jak w ieczna lam pa przed  
ołtarzem Pańskim . O dobrego kapłana, o 
wierzącego kapłana, o uczciw ego kapłana  
w oła dziś cały lud wierzący. Jakże w ięc  
przyjem nie stwierdzić, że takim  kapłanem , 
takim pasterzem  ow iec był ś.p. Ks. Sta­
n isław  Banasiak. Oby dobry Bóg, za­
kończył kaznodzieja, tem u, co w  nim  
„podlega zniszczeniu”, dał „postać n ie­
zniszczalną”, a tem u, „co śm iertelne”, dal 
„postać nieśm iertelną”. (I Kor. 15,54).

Ks. proboszcz Marian Tymczak, jako je­
den ze starszych kapłanów  K ościoła Pol- 
skokatolickiego, żegnał sw ego przyjaciela  
w spom nieniem  tych czasów przedw ojen­
nych, gdy K ościół n ie m iał legalizacji, 
gdy m usieli prowadzić praw dziw y bój o 
m iejsce K ościoła Narodowego w  społe­
czeństw ie polskim . Zabraniano im  w ów ­
czas budow y kościołów , odpraw iania na­
bożeństw, chow ania zm arłych w yznaw ­
ców, noszenia szat duchownych. Trzeba 
było m ocnego hartu ducha, by przetrwać 
prześladowania, organizow ać parafie i 
sw ą niezłom ną postaw ą zm usić w ładze do 
zaprzestania szykan. Dopiero w  Polsce 
Ludowej K ościół nasz uzyskał prawne  
uznanie. Ś.p. Ks. Stanisław  B anasiak na­
leżał do tego w ykruszającego się już, gro­
na pionierów  K ościoła Narodowego. N a­
leżał do tych, którzy po przyłożeniu ręki 
do pługa nie oglądali się wstecz, lecz szli 
za pługiem  w ytrw ale, a potem  siali ziar­
na ideologii K ościoła na glebie serc 
ludzkich.

Ks. dziekan Edward Jakubas, rów nież 
starszy kapłan i serdeczny przyjaciel 
Zmarłego od w ielu  lat, dziękow ał N a­
czelnem u Ks. B iskupow i, w szystkim  k się­
żom i w iernym  za udział w  pogrzebie. 
W zruszenie tam owało mu glos, gdy przy 
okazji w spom inał o tych przepięknych  
chw ilach m odlitw y tylekroć w spólnie  
w znoszonej do Boga podczas uroczystości 
parafialnych w  M ajdanie Leśniowskim .

Do Ks. Banasiaka jechali w szyscy oko­
liczni księża chętnie, bo zaznaw ali u n ie­
go m iłego, serdecznego przyjęcia. Dla 
m łodszych um iał zaw sze znaleźć słow a  
otuchy i zachęty, dla starszych pozosta­
w ał w ierny w  przyjaźni. Uroczystości po­
grzebow e zakończono hym nem  Kościoła: 
„Tyle lat m y Ci, o Panie, służbę w ierną  
w ypełniali...” P asow ały one w  sposób 
szczególny do zmarłego kapłana polsko- 
katolickiego Ks. Stanisław a Banasiaka. 
Przez 51 lat służył w kapłaństw ie Bogu 
i Kościołowi.

E. B.



Stanisław Buczyński

P ła k a ła ś , M a tko
P łakałaś, M atko, 
u  nóg
sw ego Syna... 
a ja m  i p łakać n ie  m ógł, 
k ied y  syna  m ego pa lił w róg  
na ru szta ch  O św ięcim ia...
T y  w idzia łaś Go, ja k  zm a rtw ych w sta ł, 
a ja  ty lk o  w ierzę , że  m ó j syn  zm a rtw ych w sta n ie .
T y  w idzia łaś koronę na Jego głow ie,
ja  n ie  w id zia łem
n a w e t gw oździ w  jego ranie.

M ój syn  
m a lu tk i był, 
m ia l oczy podobne  
kw ia tom .
T w ó j S y n  k rz y ż  niósł,
m ó j ■— s łu ży ł za  cel n iem iec k im  ka tom .
Boleść T w o ja  była w ielka .
I  m o je  bóle n ie  m n ie jsze .
M ogłaś p łakać  nad  grobem  sw ego Syna .
Ja  śp iew a m  m o jem u  ty lk o  ty m  w ierszem
Ś w ię te
T w ojego
Syna
Im ię.

M ojego syna  im ię
uszło  z d ym em ,
przez  k o m in  O św ięcim ia...
M ój syn  je s t prochem  ziem i.
T w ó j S y n  je s t k r zy że m  ziem i.
A le
w o łam :
nad  z iem ią  Tw oją , 
i nad  z iem ią  m oją , 
i nad  z iem ią  T w ojego  Syna, 
i nad  z iem ią  m ojego  syna  
grają dziś d zw o n y:
A lle lu ja ! A lle lu ja ! A lle lu ja !
Z w yc ię s tw o ! Z w yc ięs tw o ! Z w yc ię s tw o !

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA tm

A
a k t i dokum en tów ; albo  in s ty tuc ję , k tó ra  g rom adzi i p rz e ­
chow uje  s ta re  ak ty , dokum enty , itp., do tyczące d z ia łań  p a ń ­
s tw a  i' jego u rzędów  (a rch iw a  państw ow e), zw iązków , s to ­
w arzy szeń  i innych  społeczności (a rch iw a  organ izacy jne , spo­
łeczne, itp.) itd . Is tn ie ją  rów nież s ta re  a rch iw a  k o ś c i e l n e ,  
np. A rch iw u m  W atykańsk ie , s ięgające  V  w . N a ogół każdy  
K ościół m a  sw oje  arch iw um , czyli zb ió r a k t  i dokum entów , 
dotyczących jego dziejów .

Archontycy — to członkow ie od łam u  — gnostycyzm u z II I /  
IV w ., d z ia ła jący  g łów nie w  P a les ty n ie  i w  A rm enii. G łosili 
oni m .in., że is tn ie je  siedem  niebios, k tó ry m  przew odzi s ied ­
m iu  k siążą t — arch o n tó w  (gr.; s tąd  ich  nazw a; a rch o n tam i 
w  staroż. G recji zw ali się na jw yżsi u rzędn icy  państw ow i) 
w raz  ze św itą  anio łów . S iódm em u n iebu  w ed łu g  tychże a r-  
chon tyków  m ia ł p rzew odzić  S abao th , Bóg Żydów , k tó rem u  
p rzec iw staw ia ł się w  sw oim  czasie jego syn, d iab e ł albo 
szatan . Is tn ie je  jeszcze je d n a k  ósm e niebo, k tó re  p rzew yż­
sza pozostałe  a p a tro n u je  m u  F o o te jn a  (greek. — foo te jnós =  
jasny , św iecący), czyli Św iatłość, albo  m a tk a  św iatłości. D a­
lej a rchon tycy  tw ierdzili, że za p rzyczyną  sza tana , d iabła, 
E w a po rodz iła  K a in a  i A b la  i oni n ien aw id z ili się tak , jak  
sza tan  n ienaw idz i Boga. W łaściw ym  1 p raw o w ity m  synem  
E w y m ia ł być — Set. A rchon tycy  odrzucali B oga-S abaotha , 
nie uzn aw ali też żadnych  sak ram en tó w . W ierzy li w  zm ar­
tw y ch w stan ie  jed y n ie  duszy ludzk ie j, ciało po śm ierc i g in ie 
n a  zaw sze jako  m ieszkan ie  duszy  i jak a ś  uporządkow ana  
całość a  s ta je  się cząsteczkam i św ia ta . Jed n i spośród  a rchon - 
tykow  żyli bardzo  sw obodnie, in n i w ied li życie bardzo  su ­
ro w e i um artw ione .

A rciszew ski B azyli — (ur. w  N ieszkow icach w  1795 r., na 
B iałorusi, zm. 1856 w  S ta r.ią tkach ), — ks., jezu ita , filolog, 
teolog i filozof. N ap isa ł: P raw id ła  g ra m a tyk i fra n cu sk ie j 
(Lw ów  1849); W yk ła d  h is to ryczn y  i m o ra ln y  św ią t, obrzędów  
i  zw ycza jó w  K ościoła ka to lickiego  (Lw ów  1852); Tablica  
chronologiczna h is to rii pow szechnej.

Arcybiskup — (greek, arch iep iskopos (------> b iskup  kato lick i,
zw ierzch n ik  w łasn e j - diecezji, s to jący  rów nocześn ie  na 
czele p ro w in c ji kościelnej, do k tó re j p rzyna leży  p a rę  czy k il­
k a  diecezji, p row inc ji, zw anej rów n ież  m etropo lią , s tąd  też 
zw ie się go a rcyb iskupem  m etropoli+ą; jeśli je s t zw ierzchn i­
k iem  ty lko  jed n e j diecezji, k tó ra  zw ie się a rch id iecezją , a to 
czyni się ze szczególnych w zględów , np. je j staroży tności, 
zasług  m isy jnych , itp ., je j b iskup  zaś o trzym uje  ty tu ł a rc y ­
b isk u p a  je d n a k  ty lko  ty tu la rn eg o ; arcy b isk u p em  ty tu la rn y m  
m oże też być b iskup  n ie  ->■ ordynariusz .

A rcybiskupstwo lub  — a rch id iecez ja  — je s t w  zasadzie  p ro ­
w in c ją  kościelną, k tó rą  stanow i p a ra  lub  k ilk a  diecezji, na 
k tó re j czele stoi — arcy b isk u p  m e tro p o lita  lub, jeśli to jes t 
ty lko  je d n a  diecezja, m a  ty tu ł a rcyb iskupa.

A rcy b ra ctw o ------► a rch ik o n frra te rn ia .

Arcykapłan — w  re lig iach  staroży tnego  W schodu najw yższy 
kap łan , rów nież  w  m ozaizm ie, w  St. T estam encie  (najw yższy 
k ap łan  rezy d u jący  w  Jerozo lim ie  i sp raw u jący  sw oje  fu n k c je  
w  św ią tyn i jerozo lim sk iej). N iek iedy  w spółcześn ie  te j nazw y 
używ a się rów nież  w  kościo łach  ch rześc ijańsk ich , szczegól­
n ie  ka to lick ich , jak o  b ard z ie j u roczyste, ku ltyczne , m iano 
b iskupa  lu b  a rcy b isk u p a ; czasem  zam ia s t a rcy k ap łan  czy 
a rcyb iskup  m ów i się arcypast^ rz . N aszym  zdan iem  m iano  
A rcy k ap łan  i A rcypaste rz  p rzy s łu g u je  jedyn ie  Jezusow i 
C hrystusow i.

Ardigo R o b ert — (ur. 1828 w  C asteld idone) — ks. rzym sko- 
kat., k tó ry  w  43 ro k u  sw ego życia w y stąp ił z K ościoła rzy m ­
skokato lick iego  i pośw ięcił się w yłączn ie  filozofii. Z osta ł p ro ­
fesorem  h is to rii filozofii w  P adw ie. P og lądy  jego, k tó rym  
daw ał w y raz  zarów no  w  w y k ład ach  sw oich, licznych  a r ty ­
ku łach  (był rów nież  red ak to rem  czasopism a „P rzeg ląd  filo ­
zoficzny”...), ja k  i w  książkach , są sk ra jn ie  pozy tyw istyczne
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Z życia PNKK w Kanadzie

30 rocznica święceń kapłańskich Ks. Biskupa

Józef a  Ni emi ńsk i ego
27 czerw ca 1976 r. Ks. B iskup- 

Józef N iem ińsk i, O rdynariu sz  
D iecezji K an ad y jsk ie j PN K K , 
obchodził ju b ileu sz  30-lecia k a p ­
łań s tw a  oraz  8 rocznicę sak ry  
b iskup ie j. Z te j okazji w  K a ­
ted rze  św . J a n a  w  T oron to  od­
były się u roczystości p rzygoto­
w an e  przez K om ite t K ated ra ln e j, 
P a ra f ii p rzy  pom ocy lokalnego 
T ow arzystw a  N iew iast A doracji 
N ajśw . S ak ram en tu .

D ostojny Ju b ila t u rodz ił się 
22 m a ja  1926 r. w  H azleton , Pa, 
w  USA. S tu d ia  teo log iczno-filo ­
zoficzne ukończył w  S em in ariu m  
D uchow nym  im . S avonaro li w  
S cran ton , Pa. Ś w ięcen ia  k a p ła ń ­
sk ie  o trzym ał z r ą k  O rgan iza to ­
r a  Polskiego N arodow ego K a to ­
lickiego K ościoła Ks. B iskupa 
F ran c iszk a  H odura  w  dn iu  5 lip- 
ca  1946 r. B ył to doniosły  dzień
— m łody  d iakon  dostąp ił za ­
szczytu  św iętego kap łań s tw a , 
d ługo upragn ionego , szlachetnego  
celu sw ojego życia. Po o trzy m a­
n iu  św ięceń kap łań sk ich  przez 
k ró tk i ok res czasu p e łn ił fu n k c ję  
asy s ten ta  K a ted ra ln e j P a ra f ii w  
B u ffa lo ,. N.Y.

W d n iu  1 g ru d n ia  1947 r. zo­
s ta je  z B u ffa lo  p rzen iesiony  na 
s tanow isko  proboszcza p a ra f ii 
św . J a n a  w  T oronto , k tó ry  to 
u rząd  p ia s tu je  n iep rze rw an ie  aż 
do chw ili obecnej.

W 1957 r. tow arzyszy ł Ks. B is­
kupow i L eonow i G rochow skiem u 
w  7-tygodniow ej podróży do P o l­
ski, odw iedzając  W arszaw ę, K ra ­
ków , G rudziądz  i K osarzew  oraz 
w iele innych  m iejscow ości. W 
d n iu  6 p aźd z ie rn ik a  1957 r., n a  
okręcie  S.S. „A m erica” w  drodze 
p o w ro tne j do A m eryk i odp raw ił 
n iedzie lne  nabożeństw o  d la  po­
nad  1000 pasażerów . W  ty m  sa ­
m ym  ro k u  w zią ł u dz ia ł w  S ta ro ­
ka to lick im  K ongresie  K ościołów  
w  S zw ajcarii — w  R hein fe lden .

W 1959 r. kończy dodatkow e 
stu d ia  n a  U niw ersy tec ie  w  To­
ron to , u zysku jąc  stop ień  n au k o ­
w y ,,B achelor of A rts  deg ree”.

W  ro k u  1961, podczas ko le jne j 
podróży do Polsk i, zo staje  p o d ­
n iesiony do godności h o n o ro w e­
go k an o n ik a  K ap itu ły  P ry m a ­
sow skiej i odznaczony m edalem  
św. P aw ła . A k tu  n o m in ac ji do ­
ko n a ł ów czesny P ie rw szy  B iskup 
K ościoła Po lskokato lick iego  Ks. 
d r M aksym ilian  Rode.

W ty m  sam ym  ro k u  Ks. B is­
kup  T.F. Z ie lińsk i — ów czesny 
o rd y n ariu sz  d iecezji B uffalo- 
P itsb u rg  m ian o w ał ks. prob. J. 
N iem ińsk iego  sen io rem  w  K a n a ­
dzie.

Od ro k u  1962 aż do chw ili 
obecnej p e łn i fu n k c ję  sek re ta rza  
G łów nej R ady  K ościo ła z siedzi­
bą  w  Scran ton , Pa.

D w unasty  P ow szechny  Synod 
PN K K  o b rad u jący  w  M anchester 
w y b ra ł Ks. S en io ra  J. N iem iń ­
skiego k an d y d a te m  n a  b iskupa. 
K o n sek rac ja  Ks. B iskupa  J. N ie­
m ińsk iego  odby ła  się w  d n iu  26 
czerw ca 1968 r. w  K a ted rze  w 
Scran ton , P a . G łów nym  konsek- 
ra to rem  był ów czesny P ierw szy  
Ks. B iskup  Leon G rochow ski, a 
w sp ó łk o n sek ra tam i Ks. B iskup 
Józef S o łty siak  oraz obecny 
P ie rw szy  B iskup  T adeusz F. Z ie­
lińsk i. U dział w  k o n sek rac ji po ­
nad to  w zię li: Ks. B iskup  Ja n  M i- 
siaszek. Ks. B iskup  F ranciszek

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (72)

(-> pozytyw izm ). T y tu ły  w ażn ie jszych  jego k siążek : P sycho ­
logia ja ko  n a u ka  p o zy ty w n a  (1870); M oralność p o zy tyw is tó w  
(1878); Socjologia  (1879); N a u ka  h is torii filo zo fii (1880); D o­
św iadczen ie  i w iedza  (1882); Su m ien ie  daw ne i now e pojęcia  
(1885). K siążk i te  u k aza ły  się w  j. w łoskim .

Area — (łac. a rea  =  p u ste  m iejsce, w o lny  plac) — z czasem  
R zym ian ie  sta ro ży tn i ta k  zaczęli nazyw ać p rzew ażn ie  place, 
n a  k tó rych  staw ia li pom nik i bogów, albo  grobow ce sław nych  
ludzi. Tę nazw ę p rze ję li ch rześc ijan ie  i nazyw ali n ią  sw oje 
cm en ta rze  (-»■ grób chrześc ijańsk i).

Arent T obiasz — (ur. 1646 w  Rossel, zm. 1724 w  W ilnie) — 
ks., jezu ita . P rzez 17 la t by ł p ro feso rem  tzw . teologii po le­
m icznej. J e s t au to rem  k ilk u  p rac  z te j dziedziny, np. S tu ­
d iu m  p o lem icu m  pro doctrina  catholica  (po łac .; W ilno 1716; 
czyli po p o lsku : S tu d iu m  po lem iczne  w  obronie n a u k i k a to ­
lick ie j  a lbo za n au k ą  kato licką), a  w  j. po lsk im  p raca  ta  
ukaza ła  się w  tłu m aczen iu  o. A. K ierśn ick iego  pt. F irm a­
m e n t p ra w d y  (1738).

Areopag — (greek. Areios pagos =  w zgórze A resa) — to 
n ajw yższa  ra d a  w  A tenach , w y łon iona  p raw dopodobn ie  z 
dane j R ady  S tarców , z b ie ra jąca  się i o b rad u jąca  n a  w zgó­
rzu  -*■ A resa, stąd  i to zg rom adzenie nazw ano  A reopagiem . 
N a  podstaw ie  rozporządzen ia  S o l o n a  w  594 r. p.n.e. człon­
kam i A reopagu  m ogli zostać byli a rchonci (czyli na jw yżsi 
u rzędn icy  państw ow i, a ci by li w y b ie ran i ty lk o  z n a jw y ż­
szej k la sy  a teńsk ie j) i z razu  zg rom adzen ie  m iało  duże u p ra w ­
nien ia . A r e o p a g  m ia ł bow iem  pow ierzone sobie p o d e j­
m ow an ie  decyzji w  sp raw ach  k rym ina lnych , op iekę i nadzór 
n ad  re lig ią  i je j in s ty tu c jam i, ja k  rów nież n a d  w szystk im i 
in s ty tu c jam i państw ow ym i. O sw oim  składzie, a r y s t o k r a ­
t y c z n y m ,  decydow ał sam  A reopag. S tąd  też w  m ia rę  zw y­
ciężan ia  s tro n n ic tw a  dem okratycznego  jego sk ład  i ko m p e­
ten c je  zm ien ia ły  się, a  znaczenie — zm alało . Od 461 r. 
p rzed  Chr, A reopag  m ógł by ł decydow ać jedyn ie  w  s p ra '

w ach  o obrazę re lig ii i m orderstw o . A reopag  zyskał znow u 
n a  znaczen iu  a jego kom p e ten c je  w zrosły  po w o jn ach  pelo- 
ponesk ich  i u sun ięc iu  rządów  „30 ty ra n ó w ”. Za czasów  J e ­
zusa  C h ry stu sa  i działalności aposto łów  ch rześc ijań s tw a  (I w.) 
A reopag  jak o  zgrom adzenie  najznaczn ie jszych  i pow ażnych 
s ta rców  greck ich  m ia ł d la  G reków  duże znaczenie  i znow u 
w ielk i au to ry te t. S tąd  też  w ie lk ie  znaczen ie  d la  dalszego 
rozw oju  ch rześc ijań stw a  w  G recji i w  ogóle w  ów czesnym  
cesarstw ie  rzym skim , k tó rego  p o d b itą  częścią i ona  była, 
m iało  w y stąp ien ie  w  n im  św. P aw ła . Do A reopagu  św. P a ­
w eł zo sta ł zaproszony  przez - -  ep iku re jczyków  i stoików  
i to  po to, aby  to  dosto jn e  zg rom adzenie po in fo rm ow ać o 
ch rześc ijań stw ie  jako  o now ej re lig ii i filozofii. N a ten  te ­
m a t ta k  p iszą  D zieje  A posto lsk ie  X V II, 16—34: „C zekając 
n a  n ich  w  A tenach , ob ruszał się P aw e ł w  d uchu  sw oim  
n a  w idok  m ia s ta  oddanego bałw ochw alstw u . R ozp raw iał 
w ięc w  synagodze z tym i, k tó rzy  się tam  p rzy p ad k iem  z n a ­
leźli. N iek tó rzy  zaś z filozofów  ep ik u re jsk ich  i sto ick ich  śc ie­
ra li się z nim . Jed n i m ów ili: Cóż to chce pow iedzieć ten  b a ­
ja rz ?  D rudzy  zaś: Z daje  się, że je s t zw iastunem  obcych bo­
gów. Z w iastow ał im  bow iem  d o b rą  now inę  o Jezu sie  i 
zm artw y ch w stan iu . Z ab ra li go tedy  i zap row adzili n a  A reo ­
pag, m ów iąc: Czy m ożem y dow iedzieć się, co to  za now a 
nauka, k tó rą  głosisz? K ładziesz bow iem  jak ieś  n iezw ykłe 
rzeczy w  uszy nasze; chcem y przeto  w iedzieć, o co w łaśc i­
w ie  chodzi. A  w szyscy  A teńczycy  i zam ieszkali ta m  cudzo­
ziem cy n a  n ic  innego n ie  m ieli ty le  czasu, co n a  op o w iad a­
n ie  lub  s łu ch an ie  now inek. A P aw eł, stanąw szy  w  pośrodku  
A reopagu, rzek ł: M ężow ie ateńscy! W idzę, że pod każdym  
w zględem  jes teśc ie  ludźm i nadzw yczaj pobożnym i. P rzech o ­
dząc bow iem  i og lądając  w asze  św iętości, zn a laz łem  też -- 
o łtarz , n a  k tó rym  n ap isano : N ieznanem u Bogu. O tóż to, co 
czcicie, n ie  znając , to ja  w am  zw iastu ję . Bóg, k tó ry  stw orzy ł 
św ia t i w szystko , co n a  nim , ten, będąc  P an em  n ieba  i z ie ­
m i, n ie  m ieszka  w  św ią ty n iach  ręk ą



P r o c e s jo n a ln e  w p r o w a d z e n ie  J u b i la ta  d o  k a te d r y  w  T o r o n to W n ę tr z e  k a te d r y  ś w . J a n a  w  T o r o n to  w  c z a s ie  ju b i le u s z o w e g o  n a b o ż e ń s tw a

D o s to jn y  J u b i la t  u d z ie la  b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż e g o  n a  z a k o ń c z e n ie  n a b o ż e ń s tw a

R ow ińsk i o raz  Ks. B iskup  E uge- 
ne M agyar z P assa ic  N.Y. Po 
k o n sek rac ji P ierw szy  Ks. B iskup 
L eon G rochow ski zam ianow ał 
Ks. B iskupa J. N iem ińsk iego  — 
p ierw szym  O rdynariu szem  now ej 
d iecezji K an ad y jsk ie j z siedzibą 
w  T oronto , O ntario .

W okresie  p racy  d u szp as te r­
sk iej w  T oron to  by ł k siądz B is­
kup  J. N iem ińsk i o rgan iza to rem  
p a ra f ii w  H am ilton , O shaw a i 
w  O akville . O nt. P a ra f ie  te  n a ­
da l często w izy tu je  i troszczy się
o ich  rozw ój.

W 1§74 r. ponow nie  odw iedził 
P olskę, b io rąc  czynny u dz ia ł w 
F o ru m  P o lon ijnym , k tó rego  ob­
rad y  toczyły się w  K rakow ie.

W 1975 r. n a  zaproszenie  R ady 
K ościoła P ołskokato lick iego  w 
P R L  w zią ł Ks. B iskup  czynny 
udzia ł w  ob rad ach  VI Synodu 
Pow szechnego K ościoła P o lskoka- 
to lickiego w e W rocław iu , re p re ­
zen tu jąc  P o lsk i N arodow y K oś­
ciół K ato lick i w  K anadzie .

U rodzony  w  A m eryce, kocha 
ojczyznę sw oich  o jców  — P o l­
skę. D aje  tem u  w yraz  w  sw ych 
p aste rsk ich  w y stąp ien iach , s ła ­
w iąc  m iasta , sztukę, dzielność 
rodaków , w sp an ia łe  dz ieła  b o h a ­
te ró w  oraz p ro m ien n ą  chw ałę 
m ęczenn ików  i św ię tych  narodu  
polskiego.

J a k  ju ż  w spom niano , z okazji 
jub ileu szu  30-lecia k ap łań s tw a  
Ks. B iskupa J. N iem ińsk iego  od­
były  się w  K ated rze  św . Ja n a  
w  T oron to  w  d n iu  27 czerw ca 
br. uroczystości, podczas k tó rych  
dosto jny  J u b ila t w  asyście Ks. 
A lojzego K aźm iersk iego  i d iak o ­
n a  H en ry k a  G alasa  celeb row ał 
P o n ty fik a ln ą  Sum ę. W spółucze­
s tn ik am i p o n ty fik a ln e j Sum y b y ­
li tak że : Ks. Proboszcz M ieczy­
sław  K lekot, Ks. R o b ert K ay 
oraz ks. proboszcz Z b ign iew  P ió ­
ro, k tó ry  w ygłosił w  czasie Sum y 
okolicznościow e k azan ie  stosow ­
ne do uroczystości jub ileuszow ej.

W  jub ileuszow ej uroczystości 
oprócz d u chow ieństw a  uczestn i­
czyli rów nież  licznie  zgrom adze­
n i w ie rn i n ie  ty lko  z T oronto , 
a le także  z pob lisk ich  p a ra f ii :  z 
H am ilton , O shaw y, M o n trea lu  i 
O akville . R ep rezen tow ane  były 
także  po lo n ijn e  o rgan izacje  
d z ia ła jące  w  T oronto.

P od  koniec u roczystej p o n ty ­
fik a ln e j S um y p rzem ów ien ie  w y­
głosił Ks. B iskup  O rdy n ariu sz  
J . N iem ińsk i, p o d k re ś la ją c  w 
n im  zasługi sw ej zm arłe j m a tk i 
o raz P ierw szego  Ks. B iskupa 
F r. H odura , k tó rzy  w  głów nej 
m ierze  p rzyczyn ili się do tego, że 
zosta ł k ap łan em , a  tak że  b isk u ­

pem  Polsko  N arodow ego K ościo­
ła  K atolickiego. N ie jednem u  ze 
s łu cha jących  p rzem ów ien ie  to  
w ycisnęło  łzę z oka. Po odśp ie­
w an iu  p ieśn i kończącej ju b ile u ­
szow ą uroczystość. D ostojny J u ­
b ila t p ro ces jo n a ln ie  u d a ł się do 
sw oje j rezydencji, po  cz-^m p rzy ­

by ł do sa li p a ra f ia ln e j, aby  w ziąć 
u dz ia ł w  k ró tk ie j akadem ii zo r­
gan izow anej ku  czci 30-tej rocz­
n icy kap łań s tw a .

O tw arc ia  akad em ii dokonał
p rzew odniczący  K om ite tu  P a ra ­
fia lnego  p. K azim ierz  G ajda , k tó ­
ry  rów n ież  p o w ita ł serdecznie

Ks. B iskupa  O rd y n ariu sza  z m a ł­
żonką, honorow ych gości zap ro ­
szonych n a  tę  uroczystość oraz 
w szystk ich  zgrom adzonych  w ie r­
nych i sym patyków  (w liczbie 
ponad  300 osób).

Po p o w itan iu  i zaga jen iu  przez 
przew odniczącego  K om ite tu  n a ­
s tąp iła  p rezen tac ja  honorow ych 
gości jub ileuszow ej akadem ii. 
W zięli w  niej udzia ł:
Ks. B iskup  O rdynariu sz  J. N ie­
m ińsk i, p an i M aria  N iem ińska, 
Poseł E d w ard  Z iem ba, V -ce P re ­
zes K ongresu  Polonii K a n a d y j­
sk iej O kręg T oronto , p an  Szy­
m ańsk i, P rezes Z arządu  P o lsk ie ­
go D om u S ta rców  „W aw el-V illa”
— p a n  J a n  G orzelany  z m ałżon ­
ką, Ks. A lojzy K aźm iersk i, Ks. 
R obert K ay, D iakon H. G ałas, 
p an i E ugenia  Jak u szy k  — Przew . 
C en tra li Tow. N iew iast A.N.S. w 
K anadzie , p an i K azim ierska , pan  
K. G a jd a  — przew . K om ite tu  
K a ted ra ln e j P a ra f ii, p an i K a ro ­
lin a  W iśn iew ska — P rzew . Tow. 
N.A.N.S. K a ted ra ln e j P a ra f ii, 
P rezes Z a rząd u  C red it U nion 
p rzy  K a ted rze  św . Ja n a , pan  
J a n  L ib e ra  z m ałżonką, Ks. 
P rob . Z b ign iew  P ióro , p an  C h a r­
les D ub lańsk i V -ce P rzew . K o­
m ite tu  K a ted ra ln e j P a ra f ii, Ks. 
M ieczysław  K leko t, p a n  Jan  
P an k o w sk i — P rzew . Stow . K u p ­
ców i Przem ysłow ców 7, p a n i J. 
K olt, p an i M ałgo rzata  W iśn iew ­
ska  — przew . C hóru  K a ted ry  
św . Ja n a , pań stw o  N icow scy, r e ­
p rezen tan c i p o lsk ieg o . b iu ra  pod­
róży „S y rena  T ra v e l” w  T oronto, 
S łodkow ski — re d a k to r  po l­
skiego p ism a „Z w iązkow iec”, 
p an  S nag lew sk i —prezes G rupy  
1—7 Z w iązku  P o laków  w  K a n a ­
dzie, p an  Ignacy  G óral — przew . 
k om ite tu  p a ra f , w  O akville, M r. 
A n ton i M as ta la  — przew . k o m i­
te tu  w  p a ra f ii H am ilton , M r. 
M rs B łotn iccy  — rep rezen tan c i 
p a ra f ii św . Jó zefa  w  O shaw ie 
oraz w ie lu  innych.

Po  p rezen tac ji honorow ych 
gości k ie ro w n ic tw o  akadem ii 
p rz e ją ł Ks. M. K leko t, k tó ry  
p rzy  pom ocy m łodzieży przygo­
to w ał k ró tk i sp ec ja ln y  p ro g ram  
n a  tę  okoliczność. W  p ro g ram ie  
ty m  m łodzież p a ra f ii k a ted ra ln e j 
oraz p a ra f ii z O akville  w y stąp iła  
z p ro g ram em  artystycznym .

N a zakończen ie  p rzem ów ił 
Ks. B iskup  O rdynariu sz , dz ięku ­
jąc  w szystk im  za życzliw y udzia ł 
w  doniosłej d la  n iego uroczysto ­
ści.

(O pracow ano n a  podstaw ie  
„Roli B ożej” n r  15 z dn, 31.V II. 
1976 r.),

B is k u p  O r d y n a r iu s z  J ó z e f  N ie m iń s k i  p r z e m a w ia  d o  l i c z n ie  
m a d z o n y c h  k a p ła n ó w  i w ie r n y c h
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Dom Złotej Jesieni w Waymart
Polski

Narodowy

Kościół

Katolicki

otwiera Dom dla Starców

W dniu 4 lipca (niedziela) na farmie Polskiej Narodowej 
„Spójni” zebrało się około 1.000 członków Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego i Polskiej Narodowej 
„Spójni”, by być świadkami otwarcia nowego domu „Spójni” 
dla Starców. Mec. Alfons Kinowski, przewodniczący komitetu 
budowy, przekazał formalnie Pierwszemu Biskupowi PNKK  
dr Tadeuszowi Zielińskiemu oraz obecnym Biskupom Ordy­
nariuszom Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego klu­
cze od gmachu wartości miliona dolarów. Następnie biskupi 
przystąpili do poświęcenia obiektu, w  którym znajdzie się 
50 miejsc dla osób starszych. Znajdują się tu także: kaplica, 
świetlica, stołówka, kuchnia, salon fryzjerski oraz pomiesz­
czenia biurowe. Pierwszy Biskup T. Zieliński poświęcił w 
kaplicy ołtarz ku czci ostatniego ordynariusza Diecezji Cen­
tralnej, bpa Jana Misiaszka. W ceremonii udział wzięli: 
bp Franciszek Rowiński — ordynariusz Diecezji Zachodniej 
(Chicago); bp Józef Niemiński — ordynariusz Diecezji Ka­
nadyjskiej (Toronto); bp Antoni M. Rysz, ordynariusz Die­
cezji Centralnej (Scranton) oraz bp Daniel Cyganowski — 
ordynariusz Diecezji Buffalo-Pittsburgh (Buffalo).

Po poświęceniu odbyła się krótka uroczystość. Mistrzem 
ceremonii był pan Wincenty S. Yuskiewicz, prezes Polskiej 
Narodowej „Spójni” w  Ameryce.

Przemówienia wygłosili: mec. Ernest J. Gazda, przewod­
niczący kampanii pieniężnej „Krucjata 72” i Pierwszy Biskup 
PNKK T. Zieliński. Zjednoczone Chóry Okręgu Scranton od­
śpiewały wybrane utwory wokalne.

Po południu budynek został udostępniony dla zwiedzają­
cych. Przewodnicy ubrani byli w  polskie stroje regionalne 
z okręgu Dolnego Śląska, wykonane ręcznie przez p. Janinę 
Sznyter. Zwiedzających oprowadzali: Regina Orzell, Anna 
Pron, Linda Quinn, Sonya Kruszycka, Paula Wysocka, Julia 
Orzell, Marlena Hill i Krystyna Uchic.

Założycielem Domu Starców był Pierwszy Biskup Franci­
szek Hoaur, organizator PNKK.

Biskup F. Hodur jest również założycielem Polskiej Naro­
dowej „Spójni” w  Ameryce — największego polskiego towa­
rzystwa wzajemnej pomocy w Pensylwanii. Centralny Za­
rząd „Spójni” mieści się w  Scranton. „Spójnia” powstała w

1
 1908 roku i posiada obecnie około 250 oddziałów w dwunastu

okręgach w całych Stanach Zjednoczonych.

Dom Starców, od czasu swego założenia w  1929 r., służył 
setkom starszych ludzi. Na kilkuset akrach ziemi należących 
do farmy „Spójni” oprócz Domu Starców i samej farmy 
znajduje się Dom Opieki dla dzieci i dom Biskupa F. Hodura 
pn. „Ustronie”.



I

I

Szefowie zbierają się z okazji otwarcia nowego Domu „Spójni” w 
Waymart. Od lewej stoją: Józef H. Kochan — sekretarz generalny 
Polskiej Narodowej „Spójni w Ameryce, biskup — Józef Niemiński, 
ordynariusz diecezji kanadyjskiej PNKK, mec. Alfons Kinowslu — 
przewodniczący Komitetu Budowy Domu Spójni; Anna Pron — w i­
ceprzewodnicząca Polskiej Unii Narodowej; Wincenty S. Yuskiewicz
— przewodniczący Polskiej Unii Narodowej i mistrz ceremonii; Jan 
Ostroski — skarbnik PNKK, Pierwszy Biskup PNKK Tadeusz F. Zie­
liński, doktor teologii, biskup Franciszek C. Rowiński — ordynariusz 
zachodnich diecezji PNKK, doktor teologii biskup Daniel Cyganowski
— ordynariusz diecezji Buffalo-Pittsbu jgh PNKK oraz mec. Ernest 
J. Gazda — przewodniczący kampanii „IWucjata 72”.

ó
Śt

S-D-tó

Pierwszy Biskup PNKK— Tadeusz F. Zieliński przemawia do zebranych

' f c .

Z modlitwą na ustach 
Księża Biskupi PNKK 
prowadzą licznie zebra­
nych wiernych do no­
wego budynku.

Uroczysty moment po­
święcenia Domu Złotej 
Jesieni.

Pięknie i wygodnie urządzono przestronne wnętrza Domu Złotej Jesieni w Waymart.



W n ętrze  j e d n e j  z e  ś w ią t y ń  w  R o t­
te r d a m ie

NOW A
A K A D EM IA  LU TERSK A  

W R A TZEBU RG U

Z godnie z in fo rm ac ją  Ś w ia­
tow ej F ed e rac ji L u te rsk ie j, w  
R atzeb u rg u  (RFN) założony 
został now y zak ład  naukow y 
i szko len iow y — A K adem ia 
L u terska . P o w sta ła  ona z in i­
c ja ty w y  teologów , p rzed s ta ­
w icieli K ościołów  L u te ra ń -
sk ich  S k an d y n aw ii i RFN, a 
p rzede  w szystk im  b iskupa
D. A n d ersa  N ygrena  (Lund), 
p rof. D. R ag an a ra  B ringa  
(Lund), prof. D. L e n n a rta  P i- 
nona (H elsinki) i prof. D. L ei- 
v a  A a len ia  (Oslo). T ym czaso­
w e p rzew odn ic tw o  w  K u ra ­
to r iu m  A kadem ii ob ją ł b is ­
k u p  k ra jo w y  B.D. H erm an n  
D ietzfeh lb inger. Z k ie ro w n ic t­
w em  A kadem ii w spó łp racu je  
też  b isk u p  H erm an  K unzt. 
P rezy d en tem  A kadem ii je s t 
su p e r in te n d e n t k ra jo w y  Dr 
Jo ach im  H eubach  (R atzeburg), 
w icep rezyden tem  — prof. Dr 
B eng t H agg lund  (Lund). A k a ­
dem ia  m a  n a  celu n ie  ty lko  
pog łęb ien ie  stud iów  b ib l ij­
nych, h is to rii re fo rm acji, lecz 
także  s ta łe  sp o tk an ia  z zag ra ­
nicznym i ośrodkam i n au k o ­
w ym i, w ym ianę  uczonych teo ­
logów  z in n y ch  krajów '. Tym  
celom  służyć m a ją  rów nież 
reg u la rn e  sp o tk an ia  i sesje 
naukow e (pierw sza m ia ła
m iejsce w  listopadzie  1975 r.,
d ru g a  — w  s ie rp n iu  1976 r.).

K O N FER EN C JA  
W  D RIEB ERG EN

J a k  p o d a je  p ra sa  zag ran icz ­
na, w  D riebergen  odby ła  się 
k o n fe ren c ja  M iędzynarodow ej 
G ru p y  Roboczej ds. K o n fesy j­
nych. W ob rad ach  u czestn i­
czyli p rzed staw ic ie le  K ościo­
łów  z C zechosłow acji, NRD, 
Polsk i, W ęgier, Szw ecji, RFN, 
S zw ajcarii, A ustrii, W łoch, 
H iszpanii, F ran c ji, L u k sem ­
bu rga , B elgii i H o land ii. Z e­
b ra n ie  o tw orzy ł d r  v a n  de 
H euvel, a  ob radom  p rzew od­
n iczyli k o le jno : d r  L eli (RFN), 
H. R utz  (Szw ajcaria) i d r  A ra- 
nyon (W ęgry). R efe ra t z asad ­
niczy w ygłosił d r  J. V eenhof 
z u n iw e rsy te tu  w  A m ste rd a ­
m ie. T em a t w y k ład u  b rzm ia ł: 
„K oncy lia ryzm  d rogą  do

w spó lno ty”. K oncy liaryzm  
oznacza gotow ość K ościoła do 
oceny sy tu ac ji nie ty lk o ' z 
w łasnego  p u n k tu  w idzen ia , 
lecz i z p u n k tu  w id zen ia  in ­
nych. W  n iek tó rych  k ra ja c h  
koncy liaryzm  prow 'adzi do 
u n ii K ościołów , ja k  to  się s ta ­
ło w  Belgii, gdzie K ościoły 
ew angelick ie  się zjednoczyły. 
W yrazem  koncy liaryzm u  je s t 
w sp ó łp raca  K ościołów  w  r a ­
dach  ekum enicznych  albo  
w spó lne  akc je  ch a ry ta ty w n e  
i z K ościołem  kato lick im . Na 
k o n feren c ji w  D riebergen  
p rzedstaw iono  sy tuac ję  m ię­
dzyw yznan iow ą w  k ra jach , 
k tó ry ch  p rzedstaw ic ie le  ucze­
stn iczy li w  ob radach . W k r a ­
jach  E uropy  zachodniej, ja k  
F ran c ja , RFN, Szw ajcaria , 
H o land ia , is tn ie ją  ko n tak ty  
m iędzy  K ościo łam i ew ange­
lick im i a K ościołem  k a to lic ­
k im , jak k o lw iek  h ie ra rc h ia  
koście lna  zgłasza w w ielu  
w y p ad k ach  sprzeciw y. We 
W łoszech is tn ie je  w spó łdz ia ­
łan ie  ew angelików ' i k a to li­
ków  w  ru ch u  „C hrześcijan ie  
d la  soc ja lizm u” . W H iszpanii 
K ościół k a to lick i un iew ażn ia  
m ałżeń stw a  m ieszane  zaw arte  
w  K ościele ew angelick im .

L IST  OTW ARTY 
K A TO LIK Ó W  

DO E PISK O PA T U  
W ŁO SK IEG O

O sta tn io  p ra sa  wołoska po­
d a ła  in fo rm ac ję  o liście o tw a r­
ty m  w ystosow anym  do ep isko­
p a tu  w łosk iego  przez „w ie­
rzących  i p rak ty k u jący ch  k a ­
to lików  w e W łoszech”. N ie 
godzą się oni z d y sk ry m in a ­
cy jn ą  d ezap ro b a tą  K urii 
R zym skiej z tego pow odu, iż 
podczas o s ta tn ich  w yborów  
o ddali sw e głosy, b ądź  opo­
w iad a li się po s tro n ie  p a rtii 
lew icy.

L is t ten, podp isany  m.in. 
p rzez  znanych  p rzedstaw ic ie li 
w łoskiego K ościo ła k a to lick ie ­
go, je s t odpow iedzią  n a  sze­
reg  napom nień  i m onitów  
ostrzegaw czych, ja k ie  w o s ta t­
n im  czasie nap ły n ę ły  pod 
ad resem  k a to lików  w  zw iąz ­
k u  z w yboram i pow szechnym i 
w e W łoszech.

A u to rzy  lis tu  p rzypom ina ją , 
że szeregi ka to lików , k tó rzy  
sy m p a ty zu ją  z p a rtia m i le w i­
cy, liczą się dziś w  m ilionach . 
Je s t w ięc  ab su rd em  np. ż ą ­
dan ie  ep iskopa tu  lom bardzk ie - 
go, aby  w ykluczyć z K ościoła 
liczną  g rupę p rak ty k u jący ch  
kato lików , k sięży  i z a k o n n i­
ków . B iskup i lom bardzcy  bo ­
w iem  grożą san k c jam i w o­
bec tych  w szystk ich , k tó rzy  
w b re w  zalecen iom  z m a ja  br., 
m ia s t n a  chadecję , głosow ali 
n a  in n e  p artie . S ygna ta riu sze  
lis tu  p o d k reś la ją , iż „K ościół 
n ie  m oże i n ie  pow in ien  s ta ­
w iać  się w  ro li p rzeciw w agi 
d la  tych, k tó rzy  u d z ie la ją  po ­
p a rc ia  lub  też  w p ro st w alczą 
w  szeregach  w łosk ie j lew icy .” 
A u to rzy  lis tu  żą d a ją  też, by 
„ in ic ja ty w y  duchow ieństw a  
w łoskiego, k tó ry ch  e fek tem  
je s t d y sk ry m in ac ja  k a to lic ­
k ich  zw olenn ików  lew icy, zo­
s ta ły  jeszcze raz  p rzem y śla ­
n e”, a  także  s tw ie rd za ją , iż 
by łoby  pożyteczne, gdyby 
K ościół re sp ek to w ał osobiste 
p rzek o n an ie  sw ych  w iernych .

NOW Y R EK TO R  
D U Ń SK IEG O  SEM IN A R IU M

W ładze kościelne m ian o w a­
ły o sta tn io  G e rh a rd a  P ed e r- 
sena, znanego teo loga i dz ia ­
łacza lu te rsk iego  now ym  re k ­
to rem  duńskiego  S em in ariu m  
D uszpastersk iego , słynnego  za­
k ład u  naukow ego o c h a ra k ­
terze  p rak tyczno-teo log icznym .

G erh a rd  P ed e rsen  (45 lat), 
w  la tach  1980—1962 p e łn ił 
fu n k c ję  sek re ta rza , a w  la ta c h  
1962—64 b y ł a sy s ten tem  In s ty ­
tu tu  B ad ań  E kum enicznych  
Ś w iatow ej F ed e rac ji L u te r-  
skiej, pod k ie row n ic tw em  prof. 
d r  S k y d sg aard a . Od ro k u  1968 
w y k ład a ł teo logię ekum enizm u 
na  U n iw ersy te tach  w  D anii.

P rzed staw ic ie le  30 K ościo­
łów  eu rope jsk ich  i a m ery k ań ­
sk ich  zeb ra li się w  sobotę w 
M o n treux  na  ko lokw ium , aby 
om ów ić w ynik i zakończonej 
p rzed  rok iem  K onferencji 
B ezpieczeństw a i W spółpracy 
w  E uropie.

J a k  w ynika z kom unikatu 
Swiatowrej R ady  Kościołów', 
której siedziba mieści się w 
G enew ie, kolokwium  trw ało 
5 dni.

W ynik i o b rad  w  M ontreux  
m a ją  być p rzedstaw ione  k o ­
m ite tow i cen tra ln em u  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów , k tó ry  
w  przyszłym  m iesiącu  zb ie­
rze się w  G enew ie. Do tego 
czasu w ynik i o b rad  nie będą  
u jaw n ione.

S ta r o k a to lic k ie  S e m in a r iu m  D u c h o w n e  w  A m e r s fo o r t

SPO TK A N IE  EK U M EN ICZN E 
K OŚCIOŁÓW  

W SCHODU I ZACHODU 
W USA

Ja k  po d a je  p ra sa  a m ery ­
k ań sk a , pod  p rzew odn ic tw em  
m etro p o lity  N ikodem a z R o­
sy jsk iego  K ościo ła  P raw o s ław ­
nego i R o b erta  M ossa, p rezy ­
d e n ta  Z jednoczonego K ościoła 
C h ry stu sa  w  USA, odbyło  się 
od 31 m a rc a  do 3 k w ie tn ia  
w  M arrio ttsv ille  (M ary land , 
USA) sp o tk an ie  szesnastu  
p rzedstaw ic ie li s iedm iu  K oś­
ciołów  z E uropy  W schodniej 
i dw udziestu  sześciu p rzed ­
staw icie li K ościołów  z A m e­
ry k i Pó łnocnej. Podczas sp o t­
k a n ia  dysku tow ano  n ad  te m a ­
tem : „K ościół u sługu jący  —
jak i je s t s to sunek  K ościołów  
uczestn iczących  w  spo tk an iu  
do rząd u  i spo łeczeństw a”. 
R e fe ra ty  n a  ten  tem a t p rzed ­
staw ili : W iliam  P. T hom pson, 
p rzyw ódca Z jednoczonego K o­
ścio ła P rezb ite r iań sk ieg o  USA, 
p rezy d en t A m ery k ań sk ie j R a ­
dy K ościołów  i Ś w iatow ego 
A liansu  R eform ow anego  oraz 
p a s to r R o lf-D ie te r G u n te r  z 
K ościoła w  B e rlin ie -B ran d e r- 
bu rgu  (NRD). S po tkan ie  no ­
siło nazw ę „K arlove  V ary  I I I ” 
n aw iązu jącą  do nazw y m ia s ta  
p ierw szego  sp o tk an ia  d z ia ła ­
czy koście lnych  A m ery k i P ó ł­
nocnej i E u ropy  W schodniej, 
k tó re  odby ło  się w  ro k u  1962.

OBRADY NAD W Y N IK A M I 
KBW E

P rzed s taw ic ie le  30 K ościo­
łów  eu ro p e jsk ich  i a m e ry k a ń ­
sk ich  zeb ra li się  w  sobotę w  
M ontreuz  n a  ko lokw ium , aby 
om ów ić w y n ik i zakończonej 
p rzed  rok iem  K on feren c ji B ez­
p ieczeństw a  i W spółpracy  w  
E uropie,

PO SIED ZEN IE
K O M ITETU  ROBOCZEGO 

C hK P

P od  p rzew odn ic tw em  M e­
tro p o lity  N ikodem a, p rezy d en ­
ta  C hK P  ob rad o w ał w  k w ie ­
tn iu  br. w  N ew  W indsor 
(M ary land , USA) K om ite t R o­
boczy C hrześc ijań sk ie j K on­
fe ren c ji Poko jow ej. C złonko­
w ie K o m ite tu  w ysłuchali 
trzech  re fe ra tó w . D yskutow ali 
g łów nie n a d  tem a tem  „M oral­
ne  zad an ia  ch rześc ijan  w  w a l­
ce o ro zb ro jen ie”. K om ite t 
w y słu ch a ł sp raw o zd an ia  se ­
k re ta rz a  generalnego , K aro ly  
T o tha , n a  te m a t działalności 
C hK P oraz p rz y ją ł do w ia ­
dom ości i p rzedysku tow ał 
ośw iadczenie  A.K. T harr.py’ego
o sy tu ac ji w  Ind iach . Z P o l­
sk i w  posiedzen iu  u czestn i­
czyli: ks. prof. W ito ld  B ene- 
dyk tow icz  i ks. Z dzisław  P a w ­
lik.

O STO SU N K A CH  
M IĘD ZYW Y ZN A NIO W YCH  

W  H ISZ PA N II

Po  raz  p ierw szy  w  h is to rii 
H iszpan ii u kaza ło  się w spólne 
ośw iadczenie  R zym skokato lic­
k ie j K om isji do S p raw  S p ra ­
w ied liw ości i P o k o ju  oraz 
K ościołów  p ro testan ck ich . K o­
ścioły ch rześc ijań sk ie  dom aga­
ją  się, by p rzyw rócono  ludzk ie  
i obyw ate lsk ie  p ra w a  w  H isz­
p an ii o raz  zastosow ano p o ­
w szechną  am nestię  w obec 
w ięźn iów  politycznych . Ze 
stro n y  p ro testan ck ie j o św iad­
czenie podp isa li p rzed s taw i­
ciele H iszpańsk iego  K ościo ła 
E w angelickiego, H iszpańsk ie ­
go R efo rm ow anego  K ościoła 
E p iskopalnego  i K ościołów  
w olnych,
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Warszawskie Seminarium Księży Kościoła Połskokatolickiego
Kontynuując naszą relację z 

sem inarium , prezentujem y dziś 
Czytelnikom  skrót referatu Ks. 
doc. dr Edwarda Balakiera:

Liturgia K ościoła Narodowego  
wczoraj i dziś

Ks. doc. d r  E dw ard  B ałak ie r 
pow iedzia ł w e w stęp ie  sw ego re ­
fe ra tu  „K ażda now a społecz­
ność re lig ijn a , jeś li chce nosić 
m iano  K ościoła, a  w ięc być spo­
łecznością z in s ty tuc jona lizow aną , 
o d ręb n ą  od innych , m a ją c ą  w ła s ­
n ą  ideologię, m usi w ypracow ać: 
sw o ją  dok trynę, litu rg ię , e tykę  i 
o rg an izac ję”, p o d k reś la jąc , iż 
p rzed  tak im  n iezw ykle  tru d n y m  
zadan iem  s ta n ą ł B iskup  F ra n c i­
szek H odur „ jako  o rgan iza to r 
Polskiego N arodow ego K ato lic ­
kiego K ościoła i charyzm atyczny  
re fo rm a to r re lig ijn y ”. (...) „D nia 
16 g ru d n ia  1900 roku , n a  ogólno- 
p a ra f ia ln y m  zeb ran iu  zapad ła  
u ch w ała : „Z erw ać raz  n a  zaw sze 
z rzym sk im  K ościołem , n ie  ty lko  
zew nętrzn ie , czyli fo rm aln ie , a le 
i w ew nętrzn ie , to  znaczy z sy­
stem em  n au k i rzym skiego  K oś­
cio ła” . („Po drodze życia”, S cran - 
ton  1922, s. 20). (...) „S praw ie  tej 
pośw ięcił B iskup  H o dur całe 
sw e życie. M arzen iem  jego  było, 
aby  Polsk i N arodow y  K ato lick i 
K ościół n ie  by ł „bezduszną ko ­
p ią  żadnego  K ościoła ch rześc i­
jań sk ieg o ” . D latego zw łaszcza w 
p ierw szych  la tach  sw ej d z ia ła l­
ności n ie  chcia ł naśladow ać an i 
ew angelików , an i p raw o sław ­
nych, an i n a w e t sta roka to lików , 
choć od tych  o s ta tn ich  p rzy ją ł 
sak rę  b isk u p ią  w  ro k u  1907.” (...) 
„n a  b a rk a c h  p rzyw ódcy  sc ran - 
tońsk ich  P o laków  spoczął w ięc 
c iężar zo rgan izow an ia  now ego 
ch rześc ijań sk iego  K ościoła. K oś­
ciół ten  m ia ł sięgać korzen iam i 
sw ym i do czystych źródeł ch rześ­
c ijań stw a . P ism a  Św., T rad y c ji 
a  rów nocześn ie  m ia ł w nosić  n o ­
w e w artości.

B iskup  F. H o dur zw łaszcza w 
li te ra tu rz e  po lsk ie j X IX  w ieku  
zna laz ł bogate  źródło  d la  sw ych 
poglądów  re lig ijn y ch , pon iew aż 
ja k  często p o w ta rza ł — „n ie  w  
o fic ja lne j h is to rii w y k ład an e j w  
szkołach, lecz w  li te ra tu rz e  o b ja ­
w ia  się duch  n a ro d u ” (P race  i 
p ism a księdza  b isk u p a  H o d u ra”, 
S c ran to n  1939, s. 28). M ożna 
w ięc śm iało  pow iedzieć, iż  o ry ­
g in a ln a  m yśl re lig ijn a , w y p e łn ia ­
ją c a  w szystk ie  p ism a  B iskupa 
H odura , o k reś la ją ca  specyfikę 
K ościo ła N arodow ego, b y ła  czy­
sto  polska. (...) „P ierw szym  a k ­
tem , k tó ry  m ia ł zaznaczyć róż­
n icę m iędzy K ościołem  R zym sko­
ka to lick im  a K ościołem  N arodo ­
w ym , b y ła  po w ażn a  zm iana  
w łaśn ie  w  ku lc ie  litu rg iczn y m  
K ościoła. B yło to  w prow adzen ie  
języ k a  polskiego do li tu rg ii ; Ks. 
F ran c iszek  H odur odw ażnie , sa ­
m odzieln ie  rozpoczął d z ia łan ie  w  
ty m  k ie ru n k u . D n ia  24 g ru d n ia  
1900 ro k u  o d p raw ił M szę św . 
P a s te rsk ą  w  kościele św . S ta n i­
s ła w a  w  S cran to n  — p ie rw szą  
M szę św. w  języ k u  polskim .

S p raw ą  ję zy k a  polskiego w  l i ­
tu rg ii za jm ow ał się Synod N ad ­
zw yczajny  w  ro k u  1906, Synod- 
P ro w in c jo n a ln y  w  ro k u  1913, 
I I I  Synod P ow szechny  w  ro k u  
1914. N a ty m  Synodzie pow ołano  
sp ec ja ln ą  K om isję  do op racow a­
n ia  m szału , ry tu a łu  i śp iew n ik a

kościelnego. P ie rw szy  m szał do 
uży tk u  k ap łan ó w  K ościoła N aro ­
dow ego opracow ał w  ro k u  1912 
sam  O rgan iza to r K ościoła. N a­
stępny , obszern iejszy  M szał, b ę ­
dący do dziś w  u ży tk u  P o lsk ie ­
go N arodow ego K ościoła w  A m e­
ryce i w  K anadz ie  op racow ał 
ks. B ron is ław  K rupsk i.

Do chw ili u k azan ia  się M sza­
łu  zosta ła  ju ż  w y p raco w an a  
d o k try n a  K ościoła, w  k tó re j n a ­
stąp iły  zm iany  w  eschatologii, 
sak ram en to lo g ii i soterologii. 
W szystk ie te  zm iany  znalaz ły  
sw e odbicie w  M szale, R ytuale , 
ka tech izm ie  i książeczce do n a ­
bożeństw a  (...)

P rzede w szystk im  opracow ano 
now y K anon  M szy św . w  dużym  
s topn iu  o p a rty  o słow a C h ry stu ­
sa z Mow^y Pożegnalne j w  E w an ­
gelii św . Ja n a . O bok niego został 
też  w y d ru k o w an y  K anon  z M sza­
łu  rzym skiego. K sięża  m ogli do ­
w oln ie  recy tow ać p ierw szy  lub  
d rug i K anon . W  fo rm u larzach  
M szy św . n a  n iedziele  ad w en tu  — 
n iedzie le  po O b jaw ien iu  P a ń ­
skim , n iedzie le  po  Z esłan iu  D u­
ch a  Św. podano  k ap łan o m  do 
w yboru  dw ie lek c je  i dw ie 
ew angelie , co było  pow ażnym  
u rozm aicen iem  czy tań  z P ism a 
św . (...)

U stanow iono  tak że  now e św ię ­
ta , odpow iadające  duchow i K oś­
cio ła  N arodow ego, a  w  zw iązku  
z ty m  przygo tow ano  stosow ne do 
tych  św ią t fo rm u la rze  M szy św.

W dalszym  ciągu  re fe ra tu  ks. 
doc. d r  E d w ard a  B a łak ie ra  czy­
tam y : „K ościół N arodow y s ta ­
w ia ł w ieszczów  po lsk ich : M ic­
kiew icza, S łow ackiego, K ra s iń ­
skiego n a  rów n i z w ie lk im i p ro ­
ro k am i iz rae lsk im i i u w aża ł ich 
słow a za słow a n a tch n io n e  od 
Boga. B iskup  H o dur p rag n ą ł, aby  
ca ła  litu rg ia  K ościoła N arodow e­
go p rze s iąk n ię ta  b y ła  po lską 
poezją  narodow ą, bo p oez ja  ta  
„ je s t ja k  ogień, k tó ry  oczyszcza, 
ja k  kw ia t, k tó ry  k w itn ie  p rzed  
o łta rzam i p u rp u rą  m iłości, jes t 
ja k  k ad z ie ln ica  ścieląca dym y 
w onne  p rzed  k rzyżem ” .

(...) W  Polsce sp raw y  litu rg ii 
by ły  p rzed m io tem  o b rad  n a  
P ie rw szym  Synodzie G enera lnym  
w  czerw cu  1928 r. R e fe ra t na  
ten  te m a t w ygłosił w ów czas ks. 
ad m in is tra to r  F aron . P roponow ał, 
aby  zm iany  w  litu rg ii w p ro w a­
dzić stopniow o tak , by  p rzy p ad ­
k iem  n ie  odepchnąć  szerok ich  
rzesz ludz i — rzym skokato lików
— garn ący ch  się do K ościoła. 
Zaznaczył jed n ak , że w szystko

to, co rzym skie , będzie  się po­
w oli p rzek reślać  i w yrzucać. N a 
w n iosek  Ks. P iechocińsk iego  Sy­
nod w yznaczył zadan ie  zarządo ­
w i K ościo ła  op raco w an ia  now e­
go m szału  polskiego i m odlitew T- 
n ik a  oraz w p ro w ad zan ia  do 
m odlitw  litu rg icznych  K ościoła 
N arodow ego narodow o polskiej 
poezji re lig ijn e j. („Polska O dro­
dzona” N r 14 i 15, 1928). R ów ­
nież na  trzecim  nadzw yczajnym  
Synodzie G en era ln y m  w  W arsza­
w ie (lipiec 1935) B iskup H odur 
energ iczn ie  zaznaczył, że PN K K  
m usi m ieć w łasne  sza ty  l i tu r ­
giczne, w łasne  obrzędy.

(...) W szystk ie p ró b y  ca łkow i­
tego op raco w an ia  now ej litu rg ii 
K ościoła N arodow ego w  Polsce 
n ie  zostały  w  pe łn i uw ieńczone 
sukcesem . P rzeszkodziła  tem u
II w o jn a  św ia tow a. K ościół w  
Polsce p rz y ją ł ty lko  to, co zosta ­
ło w y pracow ane  w  K ościele w 
A m eryce i aż do ro k u  1961 nie 
m ia ł w łasnego  R ytuału , a  do 
ro k u  1963 w łasnego  M szału, lecz 
posług iw ał się księgam i obrzędo­
w ym i dostarczonym i do Polsk i 
przez P N K K .

(...) T ak a  b y ła  litu rg ia  K o ś ­
cioła N arodow ego dawaniej. A  ja ­
k a  je s t dziś? Dziś, to znaczy od 
śm ierci śp. B iskupa F ranc iszka  
H odura  w  ro k u  1953 treść  litu rg ii 
pozosta ła  ta  sam a, a le  ró w n o ­
cześnie zaszły  też  pew ne zm ia ­
ny w  je j zew nętrznym  w yrazie. 
P o lsk i N arodow y K ato lick i K oś­
ciół w  USA  i K an ad z ie  m usia ł 
w prow adzić  język  ang ie lsk i do 
litu rg ii, gdyż m łodzież ksz ta łcąca  
się w  szkołach am ery k ań sk ich  
a lbo  b ard zo  słabo  rozum ie  język  
Polsk i, a lb o  n ie  rozum ie go 
w cale. D latego chcąc za trzym ać 
tę m łodzież w  K ościele należy 
m odlić  się z n ią  i p rzem aw iać  
do n ie j w  języku  zrozum iałym . 
S tąd  też  n a  X  Synodzie P ow szech­
nym  w  ro k u  1958 zadecydow ano, 
że P N K K  używ ać będzie  w  l i ­
tu rg ii dw óch języków . T akże R y­
tu a ł w y d an o  w  ro k u  1958 w  
dw óch językach : po lsk im  i a n ­
gielsk im . N aw et H ym n K ościo­
ła : T yle la t  m y Ci, o P an ie , i 
H ym n w ia ry : Do C ieb iem  p rz y ­
szli, Boże nasz  — zostały  p rz e ­
tłum aczone n a  języ k  angielski. 
D zieła tego  dokonał osobiście 
P ie rw szy  B iskup  K ościoła T a ­
deusz Z ielińsk i. Jego  w k ład  p r a ­
cy w  tłum aczen ie  tekstów  p o l­
sk ich  n a  język  angielsk i by ł n a j ­
w iększy. R y tua ły  te  p rzesłano  
także  do  Polski.

P ie rw sza  M sza św . w  języku  
ang ie lsk im  zosta ła  o d p raw io n a  
dopiero  16 k w ie tn ia  1961 ro k u  w 
kościele p a ra f ia ln y m  w  B ufallo. 
O d p raw ił ją  Ks. Bp T. Z ieliński, 
ów czesny o rd y n ariu sz  D iecezji 
Z achodn iej. Z a ty m  p rzyk ładem  
poszły in n e  p a rafie . W  k a ted rze  
w  S c ran to n  w prow adzono  tę 
p ra k ty k ę  dopiero  w  ro k u  1965. 
D la zachow an ia  łączności ze s ta r ­
szą g en e rac ją  w yznaw ców  pozo­
staw iono  im  także  M szę św . w  
języku  polskim , k tó rą  o d p raw ia  
się w  n iedzie lę  w  godzinach r a n ­
nych.

D rugą  in n o w ac ją  litu rg iczn ą  w  
K ościele narodow ym  w  A m ery ­
ce było  w p row adzen ie  zw yczaju  
(podobnie ja k  w  K ościele R zym ­
skoka to lick im  po II Soborze W a­
tykańsk im ) o d p raw ian ie  M szy 
św . tw a rz ą  do ludzi. N ależy 
p rzy  ty m  zw rócić uw agę, że nie

było to  czym ś now ym  w  K oście­
le N arodow ym , bo ju ż  od roku  
1931 w  k a ted rze  sc ran to ń sk ie j 
o d p raw ian o  M szę św  .tw arzą  do 
ludzi n a  o łta rzu  p rzenośnym . 
(...) W ro k u  1932 konsek row ano  
do tego celu  o łta rz  s ta ły  (2 paź­
dziern ika). O rg an iza to r K ościoła 
o d p raw ia ł M szę św . tw a rz ą  do 
lu d u  w  każd ą  n iedzielę  aż do 
końca sw ego życia.

(...) w  ro k u  1969 w p row adzo ­
no now e zm iany  w  litu rg ii: L ek ­
cję i E w angelię  czyta ce leb rans 
lub  su b d iakon  i d iakon  zw róco­
n y  do ludzi; „C hw ała”, „W ie­
rzę”, „Św ięty , Ś w ię ty” . „Ojcze 
nasz”, „B a ran k u  B oży” recy tu ją  
w ie rn i; K om unię  św . u d z ie la  się 
pod  dw om a postac iam i C hleba i 
W ina przez  in tykc ję , Słow o Boże 
głosi się po E w angelii. P ierw szy  
B iskup  T adeusz  Z ie lińsk i był 
go rliw ym  in ic ja to rem  tych  zm ian 
litu rg icznych . To jem u  K ościół w 
A m eryce zaw dzięcza odnow ę l i ­
tu rg iczną . Sw oje koncepcje  
zm ian  w  litu rg ii p rzed s taw ił 011 
n a  X III  Synodzie P ow szechnym  
w  T oron to  ja k o  przew odn iczący  
K om isji L itu rg iczne j. Synod za­
akcep tow ał je  i po lecił K om isji, 
aby  w yp raco w ała  w  szczegółach 
now ą litu rg ię  m sza lną  K ościoła. 
K om isja  do zm ian  u p rzedn io  za­
p roponow anych  w p ro w ad z iła  je ­
szcze je d n ą  now ość, a  m ian o w i­
cie: w ie rn i p rzed  M szą św . recy ­
tu ją  razem  z ce leb ransem  słow a 
spow iedzi pow szechnej i o trz y ­
m u ją  od n iego abso lucję  tak , że 
m ogą ze spoko jnym  sum ieniem  
p rzystąp ić  do K om unii św.

(...) K ościół P o lskokato lick i, 
czyli K ościół N arodow y w  Polsce 
n ie  w p ro w ad ził do tąd  żadnych 
zm ian  w  litu rg ii. Do w iększych  
osiągnięć K ościo ła  w  te j dziedzi­
n ie  m ożna ty lko  zaliczyć w y d a ­
n ie  R y tu a łu  K ościoła P o lskoka- 
to lickiego w  ro k u  1961 oraz 
M szału  w  ro k u  1963. R y tuał, w  
głów7nej sw ej treśc i je s t zgodny 
z R y tu a łem  w y d an y m  przez 
P N K K  w  A m eryce. O trzym ał 
ty lko  szlif językow y i poszerzono 
n iek tó re  dzia ły  cerem onii dosto ­
sow u jąc  je  do obyczajów  p o l­
skich. W S ak ram en cie  P oku ty  
u sun ię to  — niesłuszn ie  — p rze ­
p ięk n ą  fo rm u łę  spow iedzi ogól­
ne j, n ap isan e j przez B iskupa 
H odura , zas tęp u jąc  ją  słow am i 
spow iedzi ogólnej z m o d litw  u 
stopn i o łta rza  p rzed  M szą św. 
(„C onfictor”) ; p rzyw rócono  w ed ­
ług  ry tu  rzym skiego  obrzędy 
św ięceń  su b d iak o n a tu , d iak o n a tu  
i kap łań s tw a .

N a VI Synodzie O gólnopolskim  
w e W rocław iu  w  ro k u  1975, w y­
słuchano  obszernego re fe ra tu  
B iskupa  E lek ta  W a le rian a  K ierz- 
kow skiego  n a  te m a t zm ian  l i tu r ­
g icznych w  K ościele P o lskokato - 
lickim . D ysku tow ano  n a  te n  te ­
m at, lecz n ie  p o d ję to  żadnych  
w iążących  uchw ał. O dnow a li tu r ­
g iczna w  K ościele N arodow ym  
w  Polsce czeka n a  sw oich tw ó r­
ców ”.

Po  w y słu ch an iu  re fe ra tu  w y­
w iąza ła  się ożyw iona dyskusja , 
w  k tó re j w zięli u d z ia ł księża: 
S krzypczak , S m ętek , St. Bosy, 
H. B uszka, St. M uchew icz, K. 
S tachn iak , M yk, P uszczyńsk i 1
E. E lerow ski. D ysku tanci zgodnie 
podk reślili, że w  li tu rg ii u w i­
daczn ia  się duch  K ościoła, a  w ięc 
należy  litu rg ię  u jednolic ić .
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O statn io  m ów i się coraz czę­
ściej, że sp o rt je s t fenom enem  
naszych  czasów  — i chyba jes t 
w  ty m  część p raw dy . N iech 
św iadczy  o tym  np. fak t, że sp o rt 
u p ra w ia ją  m iliony  ludzi n a  całej 
k u li z ie m sk ie j; co w ięcej — 
sp o rt tw o rzy  w a ru n k i au to - 
k re a c ji i ek sp res ji w łasn e j oso­
bow ości o raz  p re fe ru je  w artośc i 
w ychow aw cze i p ropagandow o- 
-w idow iskow e, k tó re  zaw sze to ­
w arzyszy ły  tej dziedzin ie życia 
człow ieka.

G dy m ów im y o sporcie, to 
ak tu a ln ie  m yślim y  o M ontrea lu , 
gdzie w  sportow ej w alce  zm agali 
się n a jlep si z na jlepszym i. M a­
m y ju ż  to  poza sobą. W n iedzielę 
1 s ie rp n ia  w  M o n trea lu  zgasł 
znicz X X I O lim piady . P rzez  2 
tygodnie ponad  7 tysięcy  sp o r­
tow ców  z 90 k ra jó w  św ia ta  w a l­
czyło o m edale . Ig rzyska  p rzy ­
n iosły  w ie le  w sp an ia ły ch  w y n i­
ków , p rzede  w szystk im  w  lek k o ­
a tle tyce  i p ływ an iu . U roczystość 
zam kn ięc ia  X X I Ig rzysk  odbyła 
się n a  g łów nym  s tad ion ie  w  
M o n trea lu  w  obecności 72 ty s ię ­
cy w idzów . P rzy  dźw iękach  5 
sa lw  a rm a tn ich  p rzem aszerow ał 
p rzed  g łów ną try b u n ą  poczet 
sz tandarow y , a  150-osobowy chór 
w ykonał „P ieśń  pożeg n a ln ą”. Na 
św ie tln e j tab licy  u k aza ł się n a ­
p is : „Do w id zen ia  M ontrea l, do 
zobaczen ia  w  M oskw ie”, po n ie ­
w aż za 4 la ta  w  1980 r. o lim p ij­
czyków  gościć będzie  sto lica 
Z w iązku  R adzieckiego — M o­
skw a.

N asza po lska  d ru ży n a  w ró c iła  
z O lim piady  zm ęczona, a le za ­
dow olona. O dnieśliśm y przecież 
sukcesy, jak ich  n ie  spodziew ali 
się n aw e t n a jw ięk s i optym iści. 
K iedy  sam olo t z M on trea lu , p e ­
łen  „z ło ta”, „ s re b ra ” i „b rązu ” 
w y ląd o w ał n a  w arszaw sk im  lo t­
n isku , tłu m y  k ib iców  e n tu z ja ­
styczn ie  p o w ita ły  o lim pijczyków . 
N asz tegoroczny, o lim p ijsk i do­
ro b ek  liczy bow iem  25 m edali. 
N a sportow ców  w ychodzących  
z ho lu  dw orca  lo tniczego czeka­
ło za im prow izow ane podium . 
N ajw iększym  za in te resow an iem
— rzecz ja s n a  — cieszyli się złoci 
m edaliści.

M inęły  spo rtow e em ocje, czas 
w ięc n a  to, aby  zastanow ić  się, 
czy w szyscy znam y dzie je  Ig rzysk  
O lim p ijsk ich?  Co w iem y  o O lim ­
p iad ach ?

D oszukując się rodow odu  spo r­
tu  w  naszych  czasach, trzeb a  
zw rócić się do czasów  s ta ro ży t­
nych, gdzie zorgan izow ano  p ie r ­
w sze Ig rzyska  O lim pijsk ie . Ig rzy ­
sk a  sportow e początkow o odby­
w ały  się najczęśc ie j z okazji róż­
nych św ią t re lig ijn y ch . Później 
n a jw ięk szą  sław ę i znaczenie 
zyskały  sobie ig rzy sk a  ro zg ry w a­
ne  w  greck ie j m iejscow ości O lim ­
p ia  — od k tó re j pochodzi w ła ś­
n ie  n azw a  Ig rzysk  O lim pijsk ich .

Ja k o  o fic ja ln ą  da tę  narodz in  
Ig rzysk  O lim p ijsk ich  p rzy ję to  
ro k  776 p.n.e., w  k tó ry m  w p ro ­
w adzony  zosta ł tzw . Pokój Boży,

W io s k a  o l im p i j s k a  w  M o n tr e a lu . N a  z d j .  — j e d e n  z  b u d y n k ó w  s p o r to w y c h ,  
s ta d io n  g łó w n y  i p ły w ra ln ia  o l im p i j s k a  w  g łę b i )

zakazu jący  w o jen  w  czasie t rw a ­
n ia  Igrzysk. N a jp ie rw szą  i n a j­
w ażn ie jszą  k o n k u re n c ją  o lim p ij­
sk ą  były b iegi (p ierw szy tr iu m ­
fa to r  — K oroibos z E lidy). P óź­
n ie j do Ig rzysk  O lim pijsk ich  w e ­
szły in n e  k o n k u ren c je , n a jp ie rw  
lekkoatle tyczne . Ja k o  ciekaw ostkę 
odno tu jm y , że ig rzyska  s ta ro ­
ży tne  były  dostępne jed y n ie  d la  
m ężczyzn. K ob ie tom  n ie  w olno 
było  ryw alizow ać z m ężczyznam i 
o raz  su row o  zakazano  im  oglą­
dać zaw ody (być m oże d latego, 
że zaw odnicy  s ta rto w a li nago). 
W y ją tek  s tan o w iła  S p arta , gdzie 
dz iew częta  u p raw ia ły  sport, ale 
osobno, n a  specja lnych  igrzyskach  
(zw anych h e ra jam i), k tó re  były 
u rząd zan e  n a  św ięto  bogin i H ery.

B ohaterow ie  s ta roży tnych  o lim ­
p iad  greck ich  zdobyw ali w ie lk ą  
sław ę, k tó ra  p rz e trw a ła  w ieki. 
O dznaczali się oni og rom ną od­
po rnością  n a  pokonyw an ie  d łu ­
gich dystansów . Z nane są, acz­
ko lw iek  pozao lim pijsk ie , w yczy­
ny tak ich  b iegaczy-w ojow ników , 
ja k  D rym os, k tó ry  w  ciągu  je ­
dnego d n ia  p rzeb ieg ł 130 km  z 
O lim pii do E p id a iru , czy E uchi- 
dos, k tó ry  po k o n ał w  jed n y m  
d n iu  dystans 190 km  (!) aby  ob­
w ieścić w  D elfach  o zw ycięstw ie 
n ad  P ersam i. N ajw iększą  jed n ak  
sław ę zyskał sobie pew ien  A teń- 
czyk, k tó ry  po  b itw ie  z P e rsam i 
n a  rów n in ie  m ara to ń sk ie j, w  c ią ­
gu dw óch godzin p rzeb ieg ł z M a­
ra to n u  do A ten  (ok. 490 p.n.e.) 
z w iadom ością  o zw ycięstw ie, 
p łacąc  życiem  za sw ój w yczyn.

Ig rzy sk a  O lim pijsk ie , w  k tó ­
rych  ry w a lizac ja  sp o rto w a p rzy ­
b ra ła  n a jb a rd z ie j k lasyczne fo r­
m y, p rzechodziły  różne koleje. 
Czasy najw iększego  rozk w itu  
O lim piad  — to  okres od d rug ie j 
połow y VI w ieku  p rzed  n a ro d z e ­
n iem  C h ry stu sa  do w o jn y  pelo- 
ponesk iej (431—404 p.n.e.). P óź­
niej ro la  ich  co raz  b ard z ie j m a ­
lała , aż w  ro k u  393 naszej e ry  
Teodozjusz I d ek re tem  cesarsk im  
położył k res  igrzyskom , a  Tęo-

dozjusz II n ak aza ł n a w e t sp a le ­
n ie  o lim p ijsk ich  św iątyń .

W czasach średn iow iecznych  
ro lę  Ig rzysk  O lim pijsk ich  p rz e j­
m u ją  tu rn ie je  rycersk ie . C hociaż 
o fic ja ln ie  Ig rzyska  O lim pijsk ie  
zan ik ły , to  je d n a k  — oprócz 
w spom nianych  tu rn ie jó w  ry c e r­
sk ich  — odbyw ały  się od czasu 
do czasu różne ig rzy sk a  sportow e 
n a  w zór daw nych  o lim pijsk ich . 
O rgan izow ano  je  lokaln ie , d la  
uczczenia narodow ych  bohaterów . 
N a jb a rd z ie j znane z n ich  — to 
ig rzyska  ta ilteań sk ie , o d b y w ają ­
ce się w  Ir lan d ii, k tó re  p rz e ­

trw a ły  n a jd łu że j, bo aż do p o ­
czątków  X IX  w ieku . N a p ro g ram  
tych  ig rzysk  sk ład a ły  się różne 
fo rm y  biegów , skoków  i rzu tów  
oraz w ie le  zaw odów  o c h a ra k te ­
rze reg ionalnym , ja k  np. rzu ty  
k ło d ą  k rzew a  i innym i ciężaram i, 
z k tó ry ch  później u k sz ta łtow ały  
się k o n k u ren c je  rzu tu  k u lą  i rz u ­
tu  m łotem .

O kazję  do u rząd zan ia  igrzysk 
w  w ie lu  k ra ja c h  s tw a rza ły  także  
św ię ta  re lig ijn e , ludow e, ró żn e­
go ro d za ju  festyny , podczas k tó ­
rych  n ie  b rak o w ało  .popisów  o 
ch a rak te rze  sportow ym .

P ew ien  n aw ró t do k u ltu ry  i 
czasów  s ta roży tne j G rec ji p rzy ­
n iosła  epoka O drodzenia , a  w  
późniejszych  w iekach  re fo rm ą  
w ych o w an ia  fizycznego zaję ło  się 
w ie lu  znanych  p isarzy , lekarzy  
i działaczy, zachęca jąc  do czyn­
nego u p ra w ia n ia  sp o rtu  przez 
w szystk ich . N ow oczesne form y 
sp o rtu  n a rodz iły  się  p rzede 
w szystk im  w  ang ie lsk ich  szko­
łach  średn ich , nazyw anych  szko­
łam i pub liczym i (public  schools). 
Z a jęc ia  w y ch o w an ia  fizycznego 
w prow adzono  tu  jak o  za jęc ia  
obow iązkow e, a  o rg an izac ja  i 
p rzeb ieg  ćw iczeń spoczyw ały  w  
ręk ach  sam ych  uczniów .

S portow e fo rm y  rozg ryw ek  i 
ryw a lizac ji stopniow o zaczęły 
p rzen ik ać  do un iw ersy te tó w , k tó ­
re  w k ró tce  s ta ły  się n a tu ra ln ą  
bazą  ro zw o ju  sp o rtu  n a  w ysokim  
poziom ie. N astępn ie  pow staw ały  
k lu b y  sportow e, zrzeszen ia  itp. 
Znaczen ie  ta k  po jętego  w ycho ­
w a n ia  fizycznego m łodzieży w

Ą  o to  n a s i  n a j le p s i  le k k o a t le c i :  I r e n a  S z e w iń s k a  i  W ła d y s ła w  K o z a k ie w ic z
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dziecka? D laczego roz tacza ła  
p rzed  sądem  d ługą  i b a rw n ą , lecz 
fik cy jn ą  h is to rię  m ąd rości i ucz­
ciw ości sw ego jed y n ak a ?

U pew niłem  się, że rodzice H eń ­
k a  n ic  o n im  n ie  w iedzie li i żyli 
ob razem  m in ionych  la t, k iedy  
to  H en iek  — prow adzony  grzecz­
n ie  za  ręk ę  w y konyw ał w szystk ie  
po lecen ia  rodziców . Dziś H en iek  
je s t rozpieszczonym  jedynak iem , 
szas ta jący m  p ien iędzm i, k tó rem u
— w  jego  po jęc iu  — w szystko 
w olno. W olno m u  np. n ie  chodzić 
do szkoły, w olno  szw endać się 
bez p rze rw y  po u licach , zacze­
p iać  w  s tan ie  n ie trzeźw ym  p rze ­
chodniów  itd .

H en iek  m a dopiero  16 la t. Poz­
n a je  życie, a  p rzecież chodzi o 
to, by pozna ł je  z te j dobrej 
strony . I tu ta j rodzice m a ją  p rze ­
cież do od eg ran ia  poważna, rolę. 
M ożna a u to ry ta ty w n ie  stw ierdzić , 
że tak ich  — ja k  rodzice H eńka
— je s t w ie lu , a  podobny  stosu ­
n ek  do w łasn y ch  dzieci n ie  je s t 
n iczym  innym , ja k  spychan iem  
ich  w  przepaść. Źle p o ję ty  sto ­
su n ek  do w łasnego  dziecka de-

Taka miłość 
jest początkiem zła

pełn i docen ił T om asz A rno ld  
(1795— 1842) pedagog i re fo rm a ­
to r  sy s tem u  nauczan ia , w ie lk i 
o rędow n ik  k u ltu ry  sportow ej 
w śród  m łodzieży.

W w y n ik u  tych  p ra c  w y k o ­
paliskow ych  n a  te ren ie  O lim pii 
odsłon ięto  cały  obszar ku ltow y  
O lim pii w raz  z ob iek tam i, na  
k tó ry ch  odbyw ały  się s ta roży tne  
Ig rzyska  O lim pijsk ie . M iało  to  
w ie lk i w p ływ  n a  za in te reso w an ie  
ig rzyskam i an tycznym i w śród  
p rzed staw ic ie li w ie lu  n a u k  z ca­
łego św ia ta . Od te j chw ili n ie ­
k tó re  w iększe zaw ody spo rtow e 
zaczynano  nazyw ać en tu z jas ty cz ­
n ie  ig rzyskam i o lim p ijsk im i” 
lub  „zaw odam i o lim p ijsk im i” . 
G łów ną a re n ą  p ierw szych  tak ich  
ig rzysk  s ta ł się od res tau ro w an y  
an tyczny  stad io n  w  pobliżu  A k ro ­
polu, w zniesiony  jeszcze przez 
P eryk lesa .

Aż w reszcie, d n ia  5 k w ie tn ia  
1896 roku , k ró l G rec ji Je rzy  I 
uroczyście ogłosił I Ig rzyska  
O lim pijsk ie  e ry  now ożytnej. Do 
po jedynków  w  9 dyscyp linach  
sp o rtu  (lekkoatle tyka , p ływ an ie , 
podnoszenie  ciężarów , g im n asty ­
ka, szerm ie rka , ko larstw o , z ap a ­
sy, s trze lec tw o  i tenis) stanęło  
285 sportow ców  z 13 k ra jó w  
św ia ta . N ajw iększym  b o h a te rem  
tych  Ig rzysk  w  A ten ach  by ł 
m łody  G rek , S p iridon  Louis, k tó ­
ry  zw yciężył w  b iegu  m a ra to ń ­
skim , czyniąc zadość daw nej 
g reck iej trad y c ji. G reków  opano ­
w a ł p raw d z iw y  szał radośc i: n a ­
stępca  tro n u , K o n stan ty n  i jego 
b ra t, książę Jerzy , zapom ina jąc
o e tyk iec ie  k ró lew sk ie j, p rzeb ie ­
gli o sta tn i odcinek  tra sy  razem  
ze zw ycięzcą. D rug im  bezp rzy ­
k ładnym , ja k  n a  ow e czasy, bo­
h a te re m  ty ch  ig rzysk  by ł s tu d e n t 
am erykańsk i, R o b ert G arre t, k tó ­
ry  zdobył 4 m edale  (2 — 1 — 1).

O dtąd, co cz te ry  la ta , odbyw a­
ły się O lim piady. Po A tenach  
p rzysz ła  kolej n a  P a ry ż  (1900 r.)

później w  St. L ouis (1904 r.), w  
L ondyn ie  (1908 r.) i w  S ztokho l­
m ie  (1912 r.) — te  o sta tn ie  s ta ły  
się decydu jące  d la  o lim pijsk ie j 
ry w alizac ji, zarów no  pod  w zglę­
dem  u d z ia łu  w ie lu  zaw odników  
z różnych  s tro n  św ia ta  (556 za­
w odn ików  z 26 k ra jó w ), ja k  i 
o rgan izacji oraz w p ro w ad zen ia  
now oczesnych u rządzeń  tech n icz ­
nych.

P olacy  w zięli po raz  p ierw szy  
u dz ia ł w  Ig rzyskach  O lim pijsk ich  
w  ro k u  1924, w  P ary żu , a le  w ła ś ­
ciw ie dopiero  O lim p iada  w  Los 
A ngeles (1932 r.) b y ła  d la  nas 
b ard z ie j pom yślna  (pam iętny  zło­
ty  m eda l Ja n u sz a  K usocińskiego).

Z chw ilą  w y b u ch u  II  w o jny  
św ia tow ej życie sportow e w  E u ­
ropie, a  później także  i n a  in ­
nych k o n tynen tach , zostało  sp a ­
ra liżow ane. N ie doszło do Ig rzysk  
O lim p ijsk ich  w  1940 i 1944 roku , 
a  w ie lu  sportow ców  zam iast na  
stad iony  — zostało  pow ołanych  
do w a lk i z okupan tem . W ielu z 
n ich  ju ż  n igdy  n ie  pow róciło  do 
sw oich dom ów .

P ie rw sza  p o w o jen n a  O lim piada  
odby ła  się w  L ondyn ie  (1948 r.), 
d ru g a  w  H e lsinkach  (1952 r.), 
gdzie olśn ił w szystk ich  E m il Z a- 
to p ek  (3 złote m eda le  w  biegach), 
n azw an y  „C zeską L okom otyw ą”. 
L a ta  p ięćdz iesią te  i sześćdziesią­
te to  okres żyw iołow ego rozw o ju  
św ia tow ej lek koa tle tyk i, k ró low ej 
sportu . Od tego też czasu  sto p ­
niow o w z ra s ta ją  sukcesy  po lsk ich  
sportow ców  n a  stad io n ach  o lim ­
pijsk ich . Z O lim piady  w  R zy­
m ie  (1960 r.) P o lacy  w yw ieźli 
7 m edali, z dalek iego  T okio 
(1964 r.) — 8 m edali. A  z M on­
trea lu , ja k  ju ż  w spom nieliśm y, 
aż 25 m edali.

Z w ie lk ą  też  n iec ierp liw ością  
oczekujem y ro k u  1980 — ro k u  
n as tęp n e j O lim piady.

H en iek  m a  16 la t. S ta je  p rzed  
sądem  d la  n ie le tn ich  po  raz  p ie r ­
w szy w  życiu. P rzy  śc ian ie  z a j­
m u je  m iejsce  s ta rsza , sp raco w a­
n a  ko b ie ta  — m a tk a  chłopca.

N astęp u je  odczytan ie  ak tu  
oskarżen ia . W pew nej chw ili 
podsądny , n ie  bacząc n a  sędzie­
go, w p ad a  w  gn iew  i n iem al 
krzyczy, że to, co p rzed  chw ilą  
słyszał, je s t po p ro s tu  k ła m ­
stw em . On przecież n ie  p ije  i s ło ­
w a o p ija ń s tw ie  są n iep raw d ą , 
a z a rzu ty  s taw ian e  przez  sąd  — 
w yssane  z p a lca  itd.

R ozpraw a, k tó ra  toczy ła  się w  
m iejscow ości M., b y ła  tego d n ia  
trzecią . S ędzia  w ykaza ł jed n ak  
w ie lk ie  opanow anie. Z ezna ją : 
k ie ro w n ik  izby w y trzeźw ień  i 
fu n k c jo n ariu sz  MO. S tw ierdzono , 
że H en iek  S. m a  n a  sum ien iu  
w ie le  w izy t w  izbie w y trzeźw ień  
i m a, n iestety , u s ta lo n ą  opinię 
chu ligana .

W alka  z ch u ligaństw em  z ro k u  
n a  ro k  d a je  coraz lepsze w yn ik i, 
a le  je d n a k  w yczyny chu ligańsk ie  
są  dość częste. T ym  razem  chodzi
0 zgoła in n y  p rob lem , z k tó rym  
sędziow ie dość często sp o ty k a ją  
się w  sw ej p racy . O kazuje  się, 
że m łodzieńcow i sekundow ała  
jego  w ła sn a  m atk a , b ro n iąca  ch u ­
lig an a  ja k  przysłow iow y lew , 
opow iadając  o m ądrości, k u ltu rze
1 uczciw ości sw ego jedynaka . 
W spólnie z n im  tw ie rd z iła  naw et, 
że za trzy m an ie  H eń k a  za p i ja ń ­
stw o było  ... n iesłuszne, bo H e­
n iek  n igdy  n ie  p ije.

J a k  zrozum ieć, że s te ra n a  p racą  
i życiem  ko b ie ta  b ron i syna  p ija -  
k ą ?  Czy w  ten  sposób m a p rze ­
jaw iać  się rodz ic ie lska  m iłość do

p raw u  je  je, a  w  w ie lu  w y p ad ­
kach  p rzek re ś la  jego życiow ą 
k arie rę .

A oto d rug i p rzyk ład . J a n in a  B. 
po raz  trzec i s ta je  p rzed  sądem  
m im o sw ych 15 la t. P rz e rw a ła  
szkołę, p raw ie  codziennie m ożna 
ją  spo tkać w  k aw ia rn i. Z a k ra ­
dzież i dw ie  ucieczki z dom u 
b y ła  k a ran a . O sta tn io  ponow nie 
uciek ła . P rzypadkow o  sp o tk an a  
w  poczekaln i dw orcow ej k ob ie ta  
zaop iekow ała  się Ja n in ą , w zięła 
ją  jak o  pom oc dom ow ą. Ja n in a  
w oli ta k ą  p racę  od rodzinnego  
dom u. Z a k t sp raw y  w y n ik a , że 
J a n in a  je s t dzieck iem  tru d n y m , 
oprysk liw ym , bez sk rupu łów . 
P rzy  każdej okazji m ów i, że i tak  
je j rodzice n ie  u k arzą , bo ją  ko ­
chają . Ja n in ę  um ieszczono w  do­
m u  popraw czym .

P rzy toczy łem  dw ie różne, lecz
o podobnej w ym ow ie p rzypadk i. 
C hciałoby się w ołać  głośno do 
rodziców : n ie  o ta k ą  m iłość
chodzi! T a k a  bezk ry tyczna  m iłość 
je s t ciężk im  b łędem  i m usi z ro ­
dzić egoizm . G dyby rodzice H eń ­
k a  i J a n k i w iedzie li, gdzie p rze ­
b y w a ją  ich  dzieci, w  ja k im  to ­
w arzy stw ie  się o b raca ją , co rob ią  
w  w olnych  chw ilach , skąd  m a ją  
p ien iądze  n a  w szystk ie  zachc ian ­
ki, gdyby system atyczn ie  k o n tro ­
low ali ich postępow anie, być 
m oże n ie  doszłoby do traged ii.

Z astanów m y się n ad  ty m  p ro ­
b lem em , spó jrzm y n a  zag ad n ie ­
n ie  z b liska , bo m oże i nasze 
dziecko w k racza  n a  drogę, k tó ra  
w ypaczyła  ch a ra k te ry  H eń k a  i 
Jan k i.

ZBIGNIEW RACŁAWICKI

M ARIAN ROWSKI

! -  - -
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N a m arg in esie  lis tu  Pana M i­
kołaja Sz. z Kępic, w oj. Słupsk,
k tó rego  frag m en ty  przy toczę po­
niżej, trz e b a  kon ieczn ie  dopisać 
u w a g ę : M inęły  czasy, k iedy
skom plikow anym i sp raw am i b i­
b lijn y m i in te re so w a li się w yłącz­
nie specjaliści. L e k tu ra  k siążek  
i czasopism , a także  P ism a  Ś w ię­
tego, n a su w a  p y tan ia , z k tó rym i 
czyte ln icy  z w raca ją  się do n a ­
szej red ak c ji, p rosząc o odpo­
w iedź.

„W m iesięczniku „W idnokręgi” 
(marzec 1976 r.) w  artykule pt. 
„Sensacja w  N azarecie” przeczy­
tałem , że Jezus Chrystus urodził 
się w Nazarecie. Jak było fak­
tycznie? B etlejem , czy Nazaret?  
Czy spis ludności za panow ar.a  
cesarza Augusta odbył się w  B et­
lejem  na krótko przed narodze­
niem  Jezusa Chrystusa? Czaso­
pism o „Argum enty” nr 51—52 
m ów i nam. że spis ludności od­
był się nie przed, lecz po naro­
dzeniu się Jezusa, w  latach 6—7, 
gdy K w iryniusz był starostą 
Syrii.”

D rogi P a n ie  M iko ła ju ! N a 
p ie rw sze  p y tan ie  tru d n o  m i od­
pow iedzieć d latego, że fa k t n a ­
ro d zen ia  się Jezu sa  C h ry stu sa  w  
B etle jem  n ie  by ł dotychczas 
kw estionow any  an i przez b ib lis- 
tów  an i p rzez  h isto ryków .

Pew ne  dyskusje  toczyły się nad  
zap isem  św. Ł ukasza  w  rozdz. 2: 
„P ierw szy  te n  spis odbył się, gdy 
Ć yryn  (tj. K w iryn iusz) by ł w ie l­
ko rząd cą  S y rii.”

K w iryn iu sz  p rzep ro w ad ził w  
Ju d e i dw a spisy  ludności. O d ru ­
gim , dokonanym  w  r. 6—7, 
w zm ian k u je  Józef F law iusz , p ie r­
w szy n a to m ia s t w sp o m in a  Ł u ­
kasz, p isząc o n a rodzen iu  Jezusa  
C hrystusa . W iem y z do k u m en ­
tów  pozab ib lijnych , że sp isy  lu d ­
ności dokonyw ały  się cyklicznie
— co cz te rnaśc ie  la t. W spom nia­
ny w ięc p ie rw szy  spis m ógł od ­
być się 8—7 r. p rzed  N ar. C hr. 
Czy w ted y  K w iryn iu sz  by ł w ie l­
ko rządcą  S yrii?  Ze znanego  n a ­
p isu  w  T ivoli w yn ika , że K w i­
ryn iusz  sp raw o w ał dw u k ro tn ie  
w ładzę  w  S yrii, choć w  różnym  
charak te rze . W czasie p ie rw sze ­
go spisu, gdy na ro d z ił się Jezus 
C hrystus, by ł spec ja lnym  w y­
słan n ik iem  A ugusta  z o k reś lo ­
nym i pełnom ocn ic tw am i. W cza­
sie drug iego  sp isu  sp raw o w ał n a ­
tom ias t u rząd  leg a ta  Syrii. C ho­
ciaż jed y n y m  źródłem , z k tórego 
d ow iadu jem y  się o p ierw szym  
spisie ludności, je s t E w angelia  
św . Ł ukasza, to  n ie  podw aża  to 
jeszcze jego w iarygodności.

Pow yższe w y jaśn ien ie  kończę 
zastrzeżen iem , że sp ra w a  jes t 
dyskusy jna , o tw a rta  d la  badań .

*

Pan Zdzisław  W. z Siem iano­
w ic pisze: „Szczególny niesm ak
budzą w e m nie niektóre prakty­
ki stosowane przez kler rzym ­
skokatolicki, jak np. to, że n ie­

które obrzędy odpraw iane są bar­
dziej lub m niej uroczyście w  za­
leżności od w ysokości opłat.”

D rogi P an ie  Z dzisław ie! Je s t 
jeszcze sp o ra  g ru p a  kap łanów , 
k tó ra  u za leżn ia  w ystaw ność  l i tu r ­
gii od w ysokości op łat. F ak tem  
je s t jed n ak , że w ie lu  k ap łan ó w  
zapom niało  o słow ach Jezusa  
C hrystu sa : „D arm o otrzym aliście , 
darm o  d aw a jc ie” . N ajw ięcej 
szkody w yrząd za  K ościołow i za ­
ch łanność i m a te ria lizm  n iek tó ­
rych  duchow nych .

K ap łan  — ja k  każdy  człow iek
— m usi żyć n a  p ew nym  stopn iu  
dob roby tu  m ateria lnego , n iedo ­
puszczalne je s t je d n a k  h a n d lo ­
w an ie  św iętościam i, bo w łaśn ie  
hand low an iem , kupczen iem  je s t 
u s ta lan ie  cen za posług i dusz­
pastersk ie .

*

Szesnastoletnia Grażyna z El­
bląga w  sw oim  liście sk ierow a­
nym  do redakcji okazuje iście  
m łodzieńczą pew ność siebie, p i­
sząc: „Jeśli zadacie m i kilka py­
tań religijnych, jestem  w stanie 
na nie odpow iedzieć.”

M iła G rażynko! T rochę w ięcej 
zdrow ego rozsądku ! N ie m a teo ­
loga, k tó ry  m ógłby  odpow iedzieć 
n a  w szystk ie  p y ta n ia  re lig ijn e . 
P ierw szych  rozdziałów  K sięgi 
R odzaju , m ów iących  o s tw orze­
n iu  św ia ta , n ie  m ożna tłum aczyć 
dosłow nie. O pis stw o rzen ia  św ia ­
ta  je s t poetyck im  u tw o rem  re l i­
g ijnym , w  k tó ry m  na tch n io n y  p i­
sa rz  poprzez lite rack ie  obraz}7 
p rzekazu je  n am  p ew ne  re lig ijn e  
p raw dy . W ty m  m iejscu  n a leża ­
łoby p rzep row adzić  w y k ład  na  
te m a t n a tc h n ie n ia  b ib lijnego , 
fo rm  lite rack ich  itp.

N ie m ożna być inży n ie rem  czy 
też lekarzem , bez w ie lo le tn ie j, 
żm udnej nauk i. N ie m ożna być 
rów nież  teo log iem  bez p rzygo to ­
w a n ia  naukow ego. Jeś li is to tn ie  
p asjonu jesz  się zagadn ien iam i 
re lig ijnym i, p ow innaś ukończyć 
L iceum  O gólnokształcące i w y ­
b rać  się n a  stud ia . C h rześc ijań ­
sk a  A kad em ia  T eologiczna o tw a r­
ta  je s t d la  każdego, k tó ry  p rag n ie  
stud iow ać filozofię i teologię.

W szystkich C zytelników  serde­
cznie pozdrawiam y.

DUSZPASTERZ

JAK CHOROWAĆ?

O czyw iście n a jlep ie j byłoby n ie  chorow ać w cale  i n ie  ko rzystać  
z pom ocy ludzi w  bieli. A le n iestety , choroby  — m im o olbrzym iego 
postępu  m edycyny  — is tn ie ją  i n a  pew no b ęd ą  is tn ia ły  w  n a jd a l­
szej przyszłości. T yle że coraz u m ie ję tn ie j p o tra fim y  z n im i w alczyć, 
coraz częściej sku teczn ie  im  zapobiegać. M ożna dziś rzeczyw iście 
ła tw ie j n iż  daw nie j dożyć późnej starości.

P o rozm aw iam y  dziś o tym , co robić, by  w  raz ie  zachorow an ia  
n iep o trzeb n ie  n ie  cierpieć, ja k  najszybcie j w rócić  do zdrow ia, no 
i ja k  na jlep ie j ko rzystać  ze zdobyczy now oczesnej m edycyny  oraz 
ja k ie  pow inny  być nasze k o n tak ty  z je j p rzedstaw ic ie lam i, czyli p ra ­
cow nikam i S łużby Z drow ia.

Z aczniem y od p y tan ia : k iedy  należy  zgłaszać się do lek a rz a  w  ch a ­
ra k te rz e  p ac je n ta , w  ch a rak te rze  chorego?

P y ta n ie  w y d a je  się bardzo  p roste , a le  w ca le  n ie  ła tw a  je s t n a  nie 
odpow iedź. O gólnie m ów iąc, trz e b a  stosow ać się do n as tęp u jące j za ­
sady : n ie  odw iedzać lek a rza  n iepo trzebn ie , a le  też n ie  dopuszczac 
do zan ie d b an ia  p raw d z iw e j choroby.

W iększość chorób  obecnie je s t u leczalna, pod w a ru n k ie m  że zacz­
nie się je, po rozpoznaniu , n a ty ch m ias t p o rządn ie  leczyć. Je ś li zau w a­
żym y u  siebie w y raźn ą  u tra tę  w agi, kaszel lub  ch rypkę  u trzy m u jącą  
się d łużej niż 7—10 dni, d ługo u trzy m u jące  się  zapa rc ia  czy b ie ­
gunk i, częste lub  u trzy m u jące  się bó le  w  jak im ś  narząd z ie  czy w  j a ­
k im ś m iejscu , od raczan ie  w izy ty  u lekarza , p ró b y  leczen ia  się do ­
m ow ym i lub  p rzez  sąsiadów  zalecanym i środkam i — bo im  po­
m ogło! — je s t w ie lk ą  lekkom yślnością .

N ie znaczy to, oczyw iście, b y  z każdym  g łupstw em  biec n a ty ch m ias t 
do lek a rza . W każdej p o rad n i są  tacy  „sta li m ieszkańcy”, k tó rzy  przy  
n a jm n ie jszy m  bó lu  głow y czy k a ta rz e  szu k a ją  pom ocy. W ielu z n ich 
to  n ie  ty lko  ludzie  p rzew raż liw ien i, a le  po  p ro s tu  „chorzy z u ro je ­
n ia ”, k tó rych  n a jd o k ład n ie jsze  b ad a n ia  n ie  p rzekonyw a, że n ap raw d ę  
są  zdrow i. T acy pac jenc i to  p raw d z iw e  u tra p ie n ie  lekarzy , k tó rym  
jak że  często z a b ie ra ją  czas, ja k i m ogliby pośw ięcić rzeczyw iście 
chorym .

I tu  n a su w a  się m a ła  dygresja . K iedy należy  w zyw ać pogotow ie 
ra tu n k o w e?  Z asad ą  jest, że w  w y p ad k ach  złam ań , zw ichnięć, opa­
rzeń , k rw otoków , u tra ty  p rzy tom ności i b ardzo  silnych, nag le  w y­
stęp u jący ch  bó lach . Z a le tą  pogotow ia je s t szybkie p rzybycie  lek arza  
i szybkie udz ie lan ie  p ierw szej pom ocy, pom ocy doraźnej, a  n ie  le ­
czenie. Je ś li w ięc choroba n ie  rozpoczyna się rzeczyw iście nagle, 
dużo k o rzy s tn ie jsza  d la  chorego od w zyw an ia  pom ocy pogotow ia je s t 
w izy ta  w  ośrodku  zd ro w ia  lub  w izy ta  lek a rz a  w  dom u.

W iele osób w zyw a pogotow ie w  nocy, choć ob jaw y  choroby, na 
p rzy k ład  podw yższona te m p e ra tu ra , w ystąp iły  ju ż  poprzedniego  dnia. 
Być m oże, że dzie je  się to  d latego, że w szystk ie  k łopo ty  i do leg li­
w ości w y d a ją  się n am  w  nocy b ard z ie j s traszn e  i dotkliw sze. Z anim  
je d n a k  w ezw iem y nocą pogotow ie, pom yślm y, czy n ie  m ożem y za­
czekać do ran a , czy naszym  w ezw an iem  n ie  opóźnim y pom ocy dla 
kogoś będącego n ap raw d ę  w  n iebezp ieczeństw ie  życia.

A  te ra z  w róćm y do naszych k o n tak tó w  ze s łużbą zdrow ia. G dy zde­
cydow aliśm y, że nasze dolegliw ości p o trzeb u ją  k o n su ltac ji lek a rsk ie j 
n ie raz  zastan aw iam y  się. do kogo pójść. Czy do lek a rza  rejonow ego, 
czy do Spółdzieln i L ekarsk ie j, czy m oże p ry w a tn ie . T ru d n o  radzić, 
czy odradzać, trz e b a  ty lko  p am iętać , że w  Polsce, w  p rzeciw ieństw ie  
n a  p rzy k ład  do A nglii, gdzie jed n i lekarze  p ra c u ją  w  uspołecznio­
nych gab inetach , a in n i ty lko  p ry w atn ie , w łaśc iw ie  tra f ia m y  w szę­
dzie n a  tych  sam ych  lekarzy , bo u nas p ra c u ją  w  spółdzieln iach  
i p ro w ad zą  p ry w a tn ą  p ra k ty k ę  lek a rze  zasadniczo za tru d n ie n i w 
leczn ic tw ie  uspołecznionym . Jed y n ie  czym  dysponu je  dodatkow o le ­
k a rz  p rzy jm u jący  p ry w a tn ie  — to  czas jego  opłacony  przez  pac jen ta . 
C hory  o trzym uje  tę  sam ą po rad ę  w  am b u la to r iu m  re jonow ym  co w 
gabinecie  p ry w atn y m , z tym  tylko, że tam , w  p ry w a tn y m , jak b y  
w  „elegan tszym  op ak o w an iu ”.

To jed en  p ro b lem  przy  w yborze  lekarza . D rugi, k tó ry  trz e b a  tu  
poruszyć, to  w izy ty  u specja listów . D aw niej is tn ia ł ta k  zw any  „dok­
tó r  dom ow y”, k tó ry  leczył w szystk ie  schorzen ia , n ie raz  n aw e t w y­
ko n u jąc  p rostsze  zabiegi ch iru rg iczne . Dziś specja lnośc i je s t m nó­
stw o. Czy w ięc, jeże li zaboli nas brzuch , trz eb a  pędzić do ch iru rg a , 
gdy m am y  zaw ro ty  głow y — do neuro loga, a k ied y  m ęczy nas k a ­
szel — n a ty ch m ias t do P o rad n i P rzec iw gruź licze j?  O czyw iście, że nie. 
Z w y ją tk iem  nag łych  w ypadków , każdego  chorego  pow in ien  n a jp ie rw  
zbadać lek a rz  ogólny, a  n ie  specja lista . O n oceni, jak ie  dodatkow e 
b ad a n ia  należy  w ykonać i do jak iego  sp ec ja lis ty  ew en tu a ln ie  cho ­
rego skierow ać.

Jeżeli ty lko  je s t m ożliw e, pow in ien  każdym  człow iekiem  opie­
kow ać się ja k  na jd łu że j, m ożliw ie przez całe la ta , jed en  i ten  sam  
lek a rz  ogólny. Is tn ie je  n a  całym  św iecie, i u  nas rów nież, ten d en c ja  
do p o w ro tu  in s ty tu c ji „ lek a rzy  dom ow ych", p o p u la rn a  d aw n ie j 
i w cale  dobra. L ek a rz  tak i zna  nasz organ izm , w ie co nieco o n a ­
szej psychice, zna  nasze w a ru n k i dom ow e i rodzinne, w ie o cho ro ­
bach  naszych i naszych  najb liższych , a  znajom ość tych  fak tów  p o ­
m aga  m u  w  rozpoznan iu  i leczen iu  naszych dolegliw ości.

T w orzen ie  n a  now ych  o sied lach  „osiedlow ych gab inetów  le k a r­
sk ich” to w łaśn ie  p ró b a  n a w ro tu  do in s ty tu c ji „ lekarzy  dom ow ych”, 
lekarzy , k tó rzy  często nie ty lko  leczyli, a le  by li p raw dziw ym i p rzy ­
jac ió łm i sw ych pacjen tów .

(cdn.)
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Saui nienawidzi 
Dawida

Pó zw ycięstw ie D aw ida nad  
G oliatem  i za jęc iu  obozu filis ­
tyńsk iego  żo łn ierze izrae lscy  w ra ­
cali do dom u. N a sp o tk an ie  w o j­
sk a  w yszła  u rad o w an a  ludność 
m ia s t i w si, a  n iew ias ty  g ra ły
i śp iew ały : P okonał S au l tysiąc 
w rogów , a  D aw id  dziesięć ty s ię ­
cy! K ró l zaczął zazdrościć sław y
i p o pu larnośc i D aw idow i. G dy 
pew nego  d n ia  D aw id  g ra ł na  
h a rfie , by  rozw eselić  sm u tn ą

tw a rz  w ładcy , S au l po rw a ł 
w łócznię i rzu c ił w  grającego. 
N a szczęście m łodzien iec zdążył 
pochylić się — oszczep ze św i­
s tem  przeszył p ow ie trze  i u tk w ił 
g ro tem  w  ścianie.

C hcąc jak b y  zm azać sw ój zły 
czyn, k ró l m ian u je  D aw ida ge­
n e ra łem  i da je  m u  za  żonę sw o­
ją  có rkę im ien iem  M ichol. K o­
le jn e  zw ycięstw a D aw ida n ad  
w rogam i O jczyzny rozbudziły  na  
now o n ienaw iść  w  sercu  zazd ros­
nego w ładcy . S au la  opanow ały  
p o n u re  m yśli, że jego zięć m a  za­
m ia r  dostać się n a  tron . K ró l 
w y d a ł rozkaz sw em u synow i Jo ­
n a tan o w i i sługom , by zab ili D a­
w ida. Jo n a ta n  jednak , k tó ry  
bard zo  lu b ił D aw ida  i uw aża ł 
go z a  najlepszego  p rzy jac ie la , 
ostrzeg ł kolegę p rzed  grożącym  
m u  n iebezp ieczeństw em , a  w  sto ­
sow nej chw ili s ta n ą ł w  obronie 
D aw ida i zdobyw szy się n a  og­
ro m n ą  odw agę rzek ł sw em u , o j­
cu i k ró low i: „N ie grzesz, k ró lu , 
p rzeciw  D aw idow i, bo ci nic nie 
w in ie n ”. Sau l rozgn iew ał się i 
rz ek ł do syna : „D obrze w iem , że 
się p rzy jaźn isz  z synem  Iza i na  
hań b ę  i szkodę tw o ją , bo dopóki 
on żyje, ty  n ie  zostan iesz k ró ­
lem . Poślij w ięc zaraz  i dostaw  
m i go, bo  zasłuży ł n a  śm ierć!” 
„P rzecież D aw id  n ic  złego n ie  
uczynił, czem u chcesz go zabić, 
o jcze?” — rzek ł syn. R ozw ście­

czony S au l rzuc ił oszczepem  w 
sw ego syna, a le chybił.

Jo n a ta n  u d a ł się  do k ry jó w k i 
D aw ida, obaj p łak a li n ad  złym  
losem . J o n a ta n  p o rad z ił p rz y ja ­
cielow i, by się w ięcej n ie  p o k a­
zyw ał w  pob liżu  k ró lew skiego  
dw oru.

P rzy jaźń  D aw ida i Jo n a ta n a  
pozostan ie  n a  zaw sze w zorem  
w ierności i pośw ięcenia.

Śmierć Saula
Sau l tro p ił zaciek le  u k ry w a ją ­

cego się w  górach  D aw ida. J e d ­
nej nocy ścigany  D aw id  zak rad ł 
się do obozu k ró la  i z ab ra ł m o ­
n arsze  oszczep i kubek . M ógł za ­
bić sw ego p rześladow cę, bo S au l
i jego  słudzy  sm acznie spali, lecz 
D aw id  dobrze zn a ł w olę Bożą 
zap isan ą  w  p raw ie , k tó ra  z a b ra ­
n ia ła  podnosić rę k i n a  P o m a­
zańca  Pańsk iego , a  S au l jako  k ró l 
by ł w łaśn ie  ta k im  m ężem . G dy 
D aw id  oddalił się n a  sąsiedn ie  
w zgórze, zaw oła ł głośno, by o b u ­
dzić s tra ż  i k ró la . S au l w idząc, 
że zbieg zab ra ł m u b ro ń  i k u ­
b ek  a  d a ro w a ł życie, zaw stydził 
się i zan iecha ł pościgu.

Po  jak im ś czasie F ilis ty n i znów  
w ta rg n ę li n a  ziem ie izraelsk ie . 
Sau l z synem  Jo n a ta n e m  n a  czele 
sw oich  w o jsk  zagrodzili drogę

w rogom  w  górach G elboe. W 
strasz liw ej b itw ie  g in ie  dobry 
Jo n a tan , a  ra n n y  S au l w idząc, 
że nie uc iek n ie  z r ą k  n ie p rz y ja ­
ciela, rzuc ił się n a  w łasn y  miecz
i zginął.

G dy w iadom ość o k lęsce doszła 
do uszu  D aw ida, ro zd a rł on z 
bó lu  sw o je  sza ty  i w o ła ł p łacząc: 
„G óry G elboe, n iech  an i rosa, 
an i deszcz n igdy  n a  p a d a ją  na  
w as, bo ta m  zg inął nasz  k ró l S au l
i m ój p rzy jac ie l Jo n a tan . C órki 
izraelsk ie , o p łaku jc ie  poległych. 
J a k  m a tk a  m iłu je  jedynego  syna, 
ta k  ja  m iłow ałem  ciebie, Jo n a ta ­
n ie !”

Z astanów m y się, co oznacza 
s ta re  p rzysłow ie: „N ajlepszych
przy jac ió ł p o zna je  się w  b iedzie” . 
Ilu  kolegów  i ko leżanek  u w aża 
m n ie  za sw ojego dobrego p rz y ja ­
ciela?

Ks. ŁUKASZ

W oda—wino—krew
P rzem ien ić  w ino  w  k re w  m ógł 

C hrystus tak , ja k  p rzem ien ił 
w odę w  w ino, n aw e t n ie  sk in ie ­
niem  ręk i, n ie  w y rażo n ą  w ręcz 
słow am i m yślą. I by łby  to  cud 
w ie lk i n a  m ia rę  p ro roka. Lecz 
przeistoczyć w ino  w k re w  w łas­
ną, n ie  zm ien ia jąc  w  n iczym  je ­
go postaci — to za is te  cudów  
cud! To cud  godzien sam ego 
ty lko  Boga!

N ajw iększą  p ró b ą  w ia ry  w 
B óstw o C hrystu sa  d la  tych , co 
zna li Jezusa, gdy do ras ta ł, p a ­
trzy li nań , gdy p raco w ał w  w a r­

sztacie, k tó rzy  z N im  obcow ali, 
rozm aw iali, w idzieli Go zm ęczo­
nym , sm u tn y m  albo gniew nym , 
było — Jego człow ieczeństw o. 
N ajw yższą  p ró b ą  w ia ry  w  C hry ­
s tu sa  d la  w szystk ich  i d la  k aż ­
dego od tąd  i n a  zaw sze je s t i 
będzie  Jego postać ch leba  i w i­
na, zw ykłego ch leba i w ina... 
A rie l poczynał u jm ow ać, nie 
m yślą  jeszcze, lecz przeczuciem , 
ten  cudow ny sp lo t łask i i zasłu ­
gi, k tó ry  się w y k ład a  jedr.ym  
m aleń k im  a  n ajw iększym  sło­
w em  — W iara.

N aza ju trz  p rzed  św itan iem  
A rie l odprow adzał B artło m ie ja
i Szym ona daleko  poza K an ę  w 
s tro n ę  G enezare tu . G dy żegnał 
eh odchodzących sk in ien iem  

d łon i ze zbocza góry  T abor, n ie ­
bo n a  w schodzie ru m ien iło  się 
jask raw o . D ługo s ta ł i p a trzy ł 
ja k  oczarow any za A postołam i 
dobre j ncw iny , idącym i w p ro st 
k u  w schodzącem u słońcu. 
U śm iechnął się, w zniósł w zro k  i 
w yciągną ł ręce do n ieba. Z se r­
ca p rzepełn ionego  radością  try s ­
nę ła  m o d litw a  żarliw a , dz ięk ­
czynna. Bo ponad  w sze lką  p e ­
w ność dośw iadczył, że ja k  to 
słońce w ielk ie, św ie tliste , p ro ­
m ienne, w zeszło nad  św ia tem  n a  
n iezm ierzonym  firm am encie , ta k  
w zeszedł C h rystu s n ad  św ia tem  
ducha, n a  n iezg łęb ionych  p rz e ­
stw orzach  m yśli now ych, rad o s­
nych, uszczęśliw iających...

I oto m łody  je s t i m a  p rzed  
sobą ca łe  życie, k tó re  p rzyn iesie

m u  ty le  chw il szczęścia, gdy za­
nu rzać  się będzie  w ciąż g łębiej, 
w ciąż g łębiej sercem  i m yślą  w 
te obszary  ń ad  z iem ią rozw arte , 
w k tó ry ch  p rzebyw a i św ieci 
Chrystus-Bóg'.

Samotna pasterka
M iriam , w iążąc z tru d em  pozry ­

w ane rzem yk i m ocno znoszonych 
sandałów , spostrzeg ła , że m a tk a  
w sunęła  dzisia j do je j w ie lk ie j 
sakw y  p aste rsk ie j ty lko  dw a p ła ­
skie podp łom yki i k aw a łek  su ­
chego sera .

— M am o. daj trzeci, przecież 
dopiero  n a  po łudn ie  m am  z k o ­
zam i ukrócić...

— Nie m am , dziecko, m usi ci 
starczyć... D an ju ż  od ty lu  dn i 
n ie  m oże znaleźć p racy , a  z tego, 
co zarob ię , w yżyć w e czw oro 
n ie  sposób. D obrze, żem  w czoraj 
tę  m ąkę  dostała . D zisiaj up iekę  
w am  św ieże m atso h  ' 1:

— C iągle ty lko  te  m ace i m a ­
ce! — b iad a ła  M iriam .

— Żebyś choć czasem  u p iek ła  
chleb k w aszo n y ! T h e rsa  to  co 
dzień n a  chom ets2), a  n ie raz  i 
p lack i z m iodem .

M atk a  sp o jrza ła  n a  có rkę ze 
sm u tk iem  i w estchnęła .

— Cóż rob ić?  I tyś m iała , pó- 
Ki ojciec żył. A  te ra z  m usim y

biedow ać. M oże D an d ostan ie  ja ­
k i zarobek...

W d rzw iach  w ejśc iow ych  na  
tle  szarego św itu  za ry so w ała  się 
p rzy g arb io n a  postać staruszk i. 
Szła  w olno  i n iepew nie , k ijem  
w yciągn ię tym  p rzed  sobą b a d a ­
jąc  drogę. To ociem nia ła  b ab k a  
M iriam  w ra c a ła  z dzbank iem  od 
kóz, k tó re  co ran o  do iła  p rzed  
św item .

— M acie m leko  — rzek ła , p o ­
d a jąc  dzban  po om acku.

M iriam  podbieg ła , o d eb ra ła  
-naczynie i za raz  podn iosła  je  do 
ust.

B abka, w iodąc  z lek k a  rę k ą  po 
ścianie, szła w okół izby k u  ła ­
w ie  w  kącie , ze stąg w iam i do 
w ody.

M iriam  p rzes ta ła  p ić  i z a jrza ła  
do dzbana.

— M am o, czy m ożna  jeszcze?
— Z ostaw  połow ę d la  D ana.
D ziew czynka chciw ie p iła  d a ­

lej.
— M iriam  — zaw o ła ła  ją  b ab ­

ka. — Pójdź, m asz tu  kaw ałek  
chleba , w czora j n ie  d o jad łam , za 
w iele  go było  d la  m n ie  s ta re j.

— T yle się m lek a  opiłam , że 
m i sta rczy  to, co m am a  dała . Już  
idę...

*) M a ts o h  —  (m a c e )  
k w a s z o n y  

£) C h o m e ts  —  c h le b  k w a s z o n y

c h le b  n ie -

T y g o d n ik  K a to l ic k i  „ R o d z in a ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l ­
s k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . 
A-dres r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  u l .  K r e d y to w a  4, 00-062 W a r s z a w a . T e le ­
fo n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t n a  p r e ­
n u m e r a tą  n ie  p r z y j m u je m y . P r e n u m e r a tą  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  O d ­
d z ia ła c h  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ”  lu b  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i  u  l i ­
s to n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł ,  p ó łr o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z n ie  — 104 z ł ) .

Z le c e n ia  n a  w y s y łk ą  „ R o d z in y ”  za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  o r a z  w s z e lk ic h  in ­
fo r m a c j i  n a  te n  te m a t  u d z ie la :  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ”  C e n tr a la
K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw , u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a . — 
N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , f o to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o ra z  
z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ” , 
W a r s z a w a , u l. S m o ln a  10. Z a m . 1252. J -60 . i n d e k s u  3 7 4 7 7
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KRZYŻÓWKA NR 38
P O Z IO M O : 1) o b r z ę d o w a  u c z t a  o  c h a r a k te r z e  r e l ig i jn y m  u  p ie r w s z y c h  

c h r z e ś c ija n , 9) u r z ę d u je  w  k o n f e s j o n a le ,  10) p o m ie s z c z e n ie  n a  s a m o c h o d y ,  
11) p r z e d o s ta w a n ie  s ię ,  p r z e n ik a n ie ,  12) o p la ta  p o c z to w a , 13) a u t o r k a  p o ­
w ie ś c i  „ W ita j  s m u t k u ” , 18) m ia s t o  d z ia ła ln o ś c i  k s .  S ta s z ic a  i  k s .  Ś c ie g ie n ­
n e g o , 19) m ie j s c e  lą d o w a n ia  a r k i  N o e g o , 20) u ż y w a  s k a fa n d r a , 21) k u ­
z y n k a  c z e r e ś n i ,  22) p ia t  p a p ie r u , 23) o b l ic z e ,  29) z a p is  t e s t a m e n t o w y ,  
30) z d o b y w a  k o s m o s , 31) p ie r w s z a  p o ls k a  p o w ie ś ć  p o e t y c k a  p ió r a  A n t o n ie -  
g o  M a lc z e w s k ie g o , 32) u z b r o je n ie  ż o łn ie r z a , 33) m o r a ln o ś ć .

P IO N O W O : 2) b u r z a  g r a d o w a , 3) m a s a  d o  m o d e lo w a n ia ,  4) p ie c z a , p a ­
tr o n a t , 5) z  k n o te m , 6) w ie lk o m ie j s k i  ś r o d e k  lo k o m o c j i ,  7) z a m ia s t  s k a r ­
p e ty ,  8) w  d łu g o p is ie ,  13) w ła d z a  u n iw e r s y t e c k a ,  14) z a s ło n a  b o k s e r s k a ,  
15) p o le c e n ie ,  16) b u m e la n t ,  17) o b y w a te l  n a s z e j  s t o l ic y ,  24) s t a r y ,  w y ­
s łu ż o n y  ż o łn ie r z ,  25) r a s a  p s a ,  26) ś w ię c e n ie  k a p ła ń s k ie ,  27) b o g in ii  m ą d r o ­
ś c i ,  28) o c e a n o w i n ie  z a im p o n u je .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te r m in ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  
s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  p o c z t ó w c e :  
„ K r z y ż ó w k a  n r 38” . D o r o z lo s o w a n ia :  N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i n r  32

P O Z IO M O : T o r u ń , p a tr ia r c h a , p o to p , M a d a g a s k a r , m ia n o . L a lk a , d z ie je ,  
w ik a r y , g ą s k a , N in iw a , n a p a ś ć ,  t r a n s ,  d z ia ł ,  k u c h m is t r z ,  o c e n a , A n ta r k ty d a ,  
h a ła s .  P IO N O W O : o k o l ic z n ik ,  u p o m n ie n ie ,  P a n a m a , b r z a s k , b a g a ż , o c z k o ,  
k a d r a , le g a t ,  l i s t a ,  a w a n s , e k s p o z y c j a ,  k r e ś la r n ia ,  r e s z ta ,  n a r a d a , u k ła d ,  
u c z ta , z m o r a .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  n a g r o d y  o tr z y m u ją :  J ó z e f  F r o ń  z  D o m a r a ­
d z a , J a n  O rch e l z  G l in ik a  M p l. i A le k s a n d e r  G r y s z c z u k  z  Ł o d z i.

ZAMÓWIENIE 
KALENDARZA KATOLICKIEGO NA ROK 1977

Z a m a w ia m  K a le n d a r z  K a to l ic k i  n a  r o k  1977 w  i lo ś c i  
e g z e m p la r z y .

N a le ż n o ś ć  z o b o w ią z u ję  s ię  u iś c ić  u l i s t o n o s z a  p r z y  o d b io r z e  
K a le n d a r z a .

(d a ta )

N a z w is k o  i im ię

(c z y t e ln y  p o d p is )

k o d  ............ p o c z ta u lic a  ..........................................n r

Już jesień . W ieczo- 
ry stają się coraz 
dłuższe. Często deszcz 
m onotonnie dzw oni o 
szyby. W tedy naj­
m ilej i najzaciszniej 
w  kręgu stołow ej 
lam py. M ożna poczy­
tać, lub ... zająć się 
haftow aniem . Hafty  
ręczne stają się z 
każdym rokiem  m od­
niejsze na  całym  
św iecie. Proponujem y  
w ięc naszym  C zytel­
niczkom  bardzo pięk­
ne ludow e wzory 
haftów  kaszubskich, 
które należy wykonać 
w kolorach: niebie­
skim , granatowym , 
czerwonym , zielonym  
i żółtym . Ozdobić n i­
m i m ożna w szystko  
— od bielizny stoło­
w ej, po bluzki, su­
kienki i  spódnice.

H a f t y


